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SWIAT nws 0 шешт» 


Uniwersytet lwowski. 


cja lat paru jest uniwersytet lwowski 
| widownią zatargów językowych. Os 
tatnie берге чоуйу 


i w Berlinie zajęli 
go niezmiernie żywo, starając 
ł swoich uczynić z afery uniwe! 
kuteczniej tnący oręż 
[ się na cały linii 


sami je 
wedle 
syteckiej jak 
w walce z odrad. 
polskością. Sprzymierzeńców znaleźli na 
miejscu. Należy przy znać, że rusini lwow- 
scy potrafili świetnie zains 
graniczną nagankę antipo 
wowsza Część 3 
od trzydziestu lat nie może straw 
kojnie wpływu polskiego w Austryi, 70- 
stała pozyskana dla sprawy. Małe, ale 
wyborowe grono polityków ruskich w 
Wiedniu oddało się całkowicie na jej 
usługi, spełniając znakomicie służbę Su- 
Z natchnienia ich wychodzą od 
długiego szeregu tygodni z pod piór nie- 
mieckich patryctów z Leopoldstadu wzru- 

ist orye о krz jwdzie nie zczę- 


rodowość i, тота оа turm h 
chach więziennych, s wanej na śmierć 
głodową. Kto czytywał w ostatnich cza- 
sach żydowskie dzienniki wiedeńskie, 


po 


murami, przekonania, że 
inkwizycya hiszpań byla niewinną 
igraszką w porównaniu z temi tortura- 
mi moralnemi i fizycznemi, jakim sroga 
tyrania polska poddaje systematycznie 
kwiat i nadzieję ruskiego plemienia Nie- 
mniej gorąco ajęto się sprawą w Berl 
nie. Już dawniej walcząca dłoń ru 
znajdowała pokrzepienie i otuchę w u 
u bratniej dłoni pruskie Obecnie w 
ł przyjazny zacieśnił się jeszcze moc- 
ni Prasa berlińska (znowu z mocną 
semicką przymi ) z całym zapałem 
natarła na okopy lwowskiego uniwersy- 
tetu, korzystając skwapliwie i sumien- 
nie z materyału, sobie 
przez przygodne a dobrowolne agencye 
nad Pełtwi. Nawet z nad odległych 
zwedzkich odezwał się — trochę 
Jak Piłat w credo- Suppo o wany ze Lwo- 
wa, grzmiąc 

w obronie 
ra śmierć dobrowoln 
nad pohańbienie swoich ideałów“. Natu- 
ralnie tem bardziej nie braknie w tym 
chórze naszych wypróbowanych przy, 
ciół, braci - słowiań — czechów mianowi- 
cie, którzy z równym ogniem, z jakim 
dowodzili zawsze, że słuszność w sporze 


z głodu przenosi 


Jan Botoz-Antoniewicz. 


Szymon Askenazy. т 


sko-polskim znajduje się po stronie biurokra- 
ty! ‘znej Rosyi, rozdzierają teraz szaty nad ucis- 
em szkolnym młodego pokolenia ruskiego przez 
okrutnych polaków. Gdyby nieszcz sny uniwer- 
sytet lwow był Jerychonem, mury jego byłyby 
dawno już padły рой naporem tej „europejskiej” 


wrzawy. Na szczęście — stoją jeszcze. I mamy 
niepłonną nadzieję, że oprą się burzy. 
Ale chże to krzywd, jakich tortur doznaje 
w tych murach młodzież ruska, która 
naraz znalazła tylu niespodziewanych 
patronów i obrońców 
П. 

Nie tu miejsce па rozwodzenie się 
nad kwestyą, na jakiej ziemi znajduje 
się polski uniwersytet lwow Napew- 
no jednak wszyscy połączeni patrono- 
wie rusinów, prac ymi czasy tak 


gorliwie w sferze nie zdobędą 
się na wzlot do tego stopnia fantastycz- 
ny, aby twierdzi: e znajduje się na 
gruncie bardziej dla siebie obcym, 
wszechnica niemiecka w Pradze, lub— 
królewska akademia w Poznaniu, którym 
przecież ze strony. ofantów z nad Du- 
aju, Sprewy i Wełtawy nikt dotąd, 
o ile wiemy, nie odmówił гасуі istnienia. 
Cokolwiekby pragnęła szlachetna ta koa- 
licya wmówić w poddaną swemu wpły 
i „opinię, polacy na Rusi galicyj 

jeśli są „żywiołem napływo- 
to napłynęli zaiste bardzo dawno: 
jeszcze wóczas, gdy dzisiejszy cesarski 
Wiedeń był skromną książęcą rez, 


cyą i wcześniej, niż stolica Prus poja- 
wiła się na karcie geograficznej, nie mó- 
wiąc o potędze Hohenzollernów, która 


w wiele 
rzająca się dopiero z mroku d 


et lat po tym napływie, wynu- 
ejowego, 


a odżywiając się odpadkami ze stołu moż 
nego sąsiada, Ge ; na kolanach 
przed majestatem polskiego króla. Są 
polacy na Rusi—jest ich milion. Lwów 


jest m 
każdy, 
Uniwer: 


astem czysto polskiem: wie o tem 
kto w nim dzień jeden spędził. 
ytet polski we Lwowie nie jest 
tem, czem akademia poznańska, ani tem 
nawet, czem wszechnica niemiecka w Pra- 
dze. Jest szkoła polska w polskim mie- 
ście i w kraju, w którym polskc ju- 
ścila dawne i obfite korzenie. jest 


Nie 
ztueznym wytworem politycznym jest 


wyrazem istotnych, prawdziwych po- 
trzeb, jest instytucyą, która rzetelne ko- 
ści przynosi kulturze. 

Uniwersytet ten, mimo, iż w a 
lach austryackich uchodzi jako 
ny” przez cesarza Franciszka I, jest nie- 
co dawniejszej daty. Powstał na sto kil- 
kadziesiąt lat przedtem jako wyższy za- 
kład naukowy pod skrzydłami Rzeczypo- 
litej. Upadek naszego państwa sprowa- 
dził jego zamknięcie. Wznowiony z po- 
czątkiem ubiegłego wieku, otrzymał nie- 
miecki język wykładowy, stał polem 
eksperymentów germanizacyjnych i źró- 
dłem łatwej karyery trzeciorzędnych „UCZO- 
nych” z rdzennych prowincji austryac- 
kich. Так trwało aż do owej pamiętnej 
Oswald Baker, Chwili, w której w apartamentach wie- 


deńskiego zamku zrodziła się po (klęskach Sol- niedawna jeszcze miała jedną. Studenci rusini 
ferina i Sadowy) spóźniona miłość dla wielojęzyć zymują od wszystkich profesorów, także pola- 
nych ludów Austryi. W r. 1869 Galicya otrzymała ków, świadectwa kolokwialne w ruskim języku. 
język polski w urzędowaniu władz miejscowych a podanie wnoszone do senatu odpowiada kan- 
w szkole i w sądownictwie. Uniwersytetu n celarya uniwersytetu po rusku. Przed laty paru 
spolszeczono od razu. Na początek stworzono k astąpiono pol: tekst indeksów tekstem łac 
ka katedr polskich. Dopiero w r. 1879 język pol- skim, żeby usunąć drażliwy moment językowy 
ski na mocy rozporządzenia с iego, stał i zadowolnić młodzież obu narodowo: A піс 
językiem urzędowym uniwersytetu, a nowe ro: zapominajmy, że to wszystko dzieje się w szkole 
porządzenie z roku 1882 utrwaliło o: polskiej nietylko z litery prawa, które 
tatecznie jego charakter jako języka jest zmienne, ale także z siły faktu, któ- 
wykładowego, dopuszczając tworzenie rego nikt i nie uchylić nie że 
katedr wyjątkowo także w innych języ w murach wszec hnicy ksz! 2000 
kach. W ten sposób stan prawny uni- polskiej młodzieży. kiem jest praw- 
wersytetu pod względem narodowym dziwe oblicze tej „krzywdy*, która roz 
ustalił się i nie daje dzi najmniejszej la tyle namiętnoś i i wywabiła z kry- 
podstawy do dwuznacznej interpretacyi. $ p „słowiań 
Zakład jest faktycznie i formalnie pol- skie, niemieckie żmije, rade, iż 
skim sposobność chociaż zdaleka syczeć i mio- 

Skonstatujemy to z c tać się na odkwitującą coraz pelniej siłę 
polskiego ducha. 


że przemiana ta nie odb, 
nie z niczyją krzywdą Młodzież ruska nie czuje się zado- 


lym naci 
la się al 
е odby 


z krzywdą niemców, bo tych woloną z posiadania tych praw, jakie jej 
w Galicyi, Nie zostali także pokrzyw- —-—- przyznano na uniwersytecie lwowskim. 
dzeni rusini. Nie zabraliśmy im insty- м ым, Chce mieć с ny uniwersytet. Po- 
tucyi przez nich stworzonej, j ronistaw Dembiński. trzeb jej піс zaspokaja kilka katedr 


bierano nasze uniwersytety 
wie, w Wilnie i w Krakowie. 


równorzędnych. Pragnie widzieć wszy- 
st k tedry ruskiemi. Czy kołacze 


liśmy naszą własną szkołę, w tym celu do wrót rządu, od którego 
ed wiekami przez monarchów Mól. woli zależy, ab, rok stanął we Lwo 
‚ szkołę, której potrzebujemy nie dla wie uniwersytet ruski? Nie,—rzuca się 


celów politycznych, nie dla „ekspansyi*, > Ф z nożem i 
lecz dla rozwijania naszych sił wewnętrz- gruchocze 
nych, szkołę, która, nawet po odcięciu się nad ob 
hodniej części kraju, 


ierą na polską wszechnicę, 
ty, tłucze szyby, znęca 
ami i garderobą. Szaleń- 
zędu tych, co w głębi swej 

Już w krótkim cza 
rozruc haci h zdumione społeczeństwo pol- 
rzymało wymowny komentarz 


„nalazłaby dla wo—ale z 
siebie dostateczny grunt wśród miliono- 
wego społeczeństwa, żyjącego 


„yciem cywilizacyjnem 
padków, których sensu, ani logiki nikt 
ш. 6 nie umiał. Cała starszyzna narodu 
e przedstawienie rzeczy Emil Dunikowski. ruskiego od Sanu po Zbrucz zaszła na 
poziom młodzieńczego wybryku, zsolida- 
się z awanturą, aktorów jej 
ok zyknęla bohaterami narodowymi, 
a równocześnie wysunęła żądanie, aby — 
zanim stanie wymarzona świątynia nau- 
ki ruskiej, o którą nikt się nie stara- 
rząd zutrakwizował obecny polski uni- 
wersytet, czyniąc go zakładem dwuję- 
zycznym. 

Lecz teraz społeczeństwo polskie 
wyjsć musiało z dotychczasowej swej 
bierno: i przeciw zachciankom utra- 
kwiz: anowczy protest. 


Już powyż 
poucza, że o pokrzywdzeniu rusinów nie 
może tu być mowy. Szkoła jest polsk 
polacy jej potrzebują, gdyż stwo- 
rzyli ją własnemi siłami i od 
stępnie stuletnią walką z centr 
toczoną wśród ofiar z krwi i mieni 
i mają wolną drogę zdobyć 
dzie drugi uniwersytet: ruski. 
szkadzamy im w tem, przeciwni 
my powodzenia. 

(Tymczasem — korzy taja nader ob- 
ficie z zastrzeżenia, pozwalającego w ch 
rakterze wyjątku od reguły tworzyć na 


uniwersytecie lwowskim ta 
qtków tych namno: 

polska” nie stawiała im 
także, 
eciw 


IV. 

Opinia calego kraju została do glębi 
ść uni- 
je w grze znaj- 
kładu, którego prawidło- 
wy rozwój jest kwestyą pierwszorzędne- 
go znaczenia dla umysłowości lego 
narodu. Mamy dwa uniwersytety — na 
dwadzieścia milionów polskiej ludności. 
| Nie bylibyśmy warci żadnego, gdybyśmy 
pozwolili jeden z nich wydrzeć sobie 
komukolwie 

Uniw ytet lwowski od chwili swoje- 


katedry. W, 
sporo i „tyran 
bynajmniej tamy. Nie sły 
aby dykolwiek podniósł р 
temu głos protestu ze strony społ 
stwa polskiego. Uczeni polscy otwi 
chętnie podwoje uniwersytetu nowym 
placówkom ruskiej nauki. Na trzech w 
działach: prawnym, historyczno - literac- 
kim i teologicznym istnieje siedem ka 
tedr ruskich i kilka docentur, a tworze 
nie nowych katedr mogło być tylko 
kwestyą czasu i znalezienia się wykwe- s 
lifikowanych kandydatów Język ï lite- з adpolszc enia stał sięw żnem ogniskiem 
ratura ruska posiadają dwie katedry. zej nauki, od stu lat systematycznie 
gdy o tyle bogatsza literatura polska do Ludaik Fine. gnębionej i upośleć zanej przez opiekuńcze 


Bonodykt Dybowski. 


е 


Profesorowie «uniwersytetu lwowskiego. 


Stanisław Głąbiński. Józef Kallenbach. Józet Nusbaum, Władysław Ochenkowski. Edward Porębowicz. 


Antoni Rohman, Ludwik Rydygier. Maryan Smoluchowski, Stanisław Starzyński, Kaźmierz Twardowski. 


rządy, od stu lat wystrzelającej krótki- 
mi, fragmentarycznymi okresami rozwo- 
ju i pogrążanej następnie na długo w wa- 
шша, uniemożliwiających wszelki po- 
stęp. Już w pierwszych latach po wy- 
parciu niemczyzny przesunęły się 
sale wykładowe wszechnicy lwowskiej 
ostacie naukowe tej miary, co Antoni 
lałecki, Ksawery Liske i inni. W latach 
ostatnich nauka polska we Lwowie, dzię- 
ki uniwersytetowi, zakwitła niezwykle 
pomyślnie. Wykładają profesorowie, z któ- 
rych wielu stanowiłoby chlubę К ej 
j uczelni. Wymieniamy 2 pamięci na 


ba polskiej nauki—w dziedzinie nauk ści- 
slych niezwykle uzdolniony fizyk Maryan 
polu historyi uczeni tej 
adeusz W. ojciechows i, Ludwik 
Finkci, ymon Askenazy, Bronisław 
Dembiński. ki Antoniewicz, 
historyk literatury polskiej Kallenbach; 
w innych gałęziach nauk profesor filolo- 
gii romańskiej Edward Porębowic 
fesor filozofii Kaźmierz Tw 
ij szereg тей których dzia- 
w uniwersytecie i po za jego 
murami zaznaczyła się dobroć: ynnie dla 


wy rozkwitu umysłowi yw. 
najświetniejsze tylko, jak па wydziale pr J Obronić tę placówkę үгө. zaborczym ape- 
Oswald Balzer, którego zasługi naukowe nieje- р Ср уш .ар 


tytem sterników polityki ruskiej w Galicyi, za- 
zą i nakazującą szacunek postawę 
wobec centralnego rządu, о Перу mu przyszla 
więcenia interesów uniwersytetu pol- 
skiego we Lwowie zakulisowej grze politycznej, 
stało się hasłem całego społeczeństwa naszego 
w байсу. I postawa ta zostala Ogół pol- 
5 tak cierpliwy z natur < skłonny we 
wszystkiem do najdalej idących ustępstw dla mi 
łego spokoju, zamanifestował tym эт gotowość 
do walki o swoje dobrze nabyte prawo w sposób 
tak energiczny, ie przynajmniej wytło- 
A x h biologi. maczono sobie możliwość przeprowadzenia jakich- 
ie doświadczeń i studyów biologicznych, kolwiek transak yi między rządem а rusinami 
profesor botaniki Raciborski, były dyrektor stac m ym kosztem. Deputacyi profesorów polskich 
naukowej na үе 2 гатіе niy rządu holenderskie- г Wiedniu iadczyli ministrowie, że rząd nie 
go, geolog Józef Siem i, którego badania ma zamiaru naruszania polskiego charakteru uni- 
przyrody brazylijskiej zdobyly sobie uznanie da-  wersytetu 
leko za granicami kraju ojczystego, wreszcie zna- kj z 
komity geograf Ant. Rehman, badacz Karpat, chlu- „Antoni Chołoniewski, 


dnokrotnie uznali obcy, Stanisław Starzyński, zna- 
komity znawca austryackiego prawa państwowego, 
Władysław Ochenkow: były profesor uniwers 
tetu w Jenie, powaga na polu ekonomii politycz- 
пеј, Wladyslaw Abraham, sumienny b: 
wa kościelnego; w dziedzinie nauk pr: 
Ludwik Rydygier, jeden z pierwszych chirurgów, 
o którego pozyskanie niejednokrotnie zabiegały 
obce uniwersytety, Adolf Beck, fizyolog, Benedykt 
ybowski, wybitny zoolog, którego b sybe 
yjskie wzbogaciły niepospolicie tę ра! Ą 

„ef Nusbaum, mający swą piękną i trwałą kartę 


+ +4 5 6666666666644 


Z pracowni 
W. Szymanowskiego. 


Kolonię malarską w Krakowie 
obliczają świadomi rzeczy na paręset 
dusz, nie licząc w to najmłodszeg: 
pokolenia, które jeszcze nie opuściło 
progów Akademii. W tem mrowiu 
łatwo zgubić się, nawet, gdy się re- 
prezentuje w istocie coś cenn 
i własnego. Krakowianie przywykli 
już do spotykania na wystawie co 
roku nowych imion, które nigdy 
przedtem nie figurowały w katalog 
i nie zrażają się świeżością „firmy 
gdyż wiedzą, że nieznane imię i skala 
talentu stoją do siebie często w od- 
wrotnym stosunku, Mimo tego ko- 
rzystnego nastroju jest ni 
iernie trudną zdobyć w Krakowie 
wybitniejsze stanowis est 
jednym z „młodych“, lub zwrócić na 
siebie uwagę, gdy przybywa się tu 
już z pewnym dorobkiem, zdobytym 
gdzieindziej. sba być twó 
wielkiej miar sby w środowisku 
tem skupić na sobie zainteresowanie 
ogółu, 

Do м 
ostatniej 
nowski. 

Wacław Szymanowski osiadł 
w Krakowie przed rokiem i chociaż 
na niebie podwawelskiem roi się od 


ątkowych jednostek tej 
tegoryi należy Szyma- 


gwiazd artystycznych pierwsz: 

du, at miejscowej kolonii ш; 
larskiej bez trudu jedno z najświe 
niejszych stanowisk. Ale w fakcie 


tym niema nie, с Бу mogło dziwić 
Szymanowski jest jednym z wybitnych 
w nowoczesnej Sztuce polskiej i posiada 
w niej od szeregu lat swoją piękni 
dobrze zapracowaną kartę. Potężn 
niespokojna jego (уб! 
tak różnych form wypowied 
błysnęła dawno dziełami prawdziwego 


Dzieła Wacława Szymanowskiego 


Projekt na pomnik Frydoryka Szopena. 


natchnienia: wszak dwadzieścia lat  tchniona koncepcya wyrażenia plasty- 
blizko minęło od powstania „Kłólni ką malarską religijnej ekstazy tłumu, 
hucułów*, te pełnej ży- któ adamy na płótnie Szyma- 
wiołow kompozycyj, nowskiego, wstrząsany świętym dre- 
która się tryumfem artysty szczem, pogrążony w nieziemskim 
wśród swoich i obcych. Opuściwszy zachwycie, rozśpiewany pieśnią, któ- 
kraj w r. 189; iadł Szymanowski rej tony zdają się drgać wśród sło- 
necznego pyłu, padającego snopami 
ludzkie. Przed kilku laty 


Nie 


sto w tym czasie 


oglądały wystawy polskie jego dzieła, się artysta w ie do 
® każdorazowa gościna ich w War- Dojrzały, - skrystalizowany, 
akowie i we Lwowie choć ciągle doskonalący się talent 


komitego malarza, jął się now 
y- środków i zdołał w niedługim с 
cia dać kreacye, które ubogie, 
po- polskiej przysporzyły niepowszednie- 
„na- до blasku. Z pod dłuta Szymanow- 


kiem artystycznym яд ch 
zi, ma 

wilej budzenia wyjątkov 
ki i publiczności. Може 


a „Modlitwa“, owa wielki 


wst: 


Dzieła Wacława Szymanowskiego. 


Portret p. Adama Gielguda (ғ 


Portret Karola Estreichera, Fragmont pomnika ojca. 


skiego w” jego paryskiej pracowni Dzieła Wacława Szymanowskiego. gałąż wierzby polskiej i niesto mu 


ło z marmuru „Macierzyństwo“, 

uwieńczone medalem złotym na pa- 
miętnej wystawie w _ Dysseldorfie. 
Prosta i potężna grupa: uczucie ma- 
cierzyńskie, zamknięte w głębokim, 
pełnym miłości pocałunku. Ani śla- 
du owego słodkiego sentymentu, któ- 
ry się tyle razy przewinął przez opra- 
cowania podobnego tematu: przy ca- 
łej szlachetności linii bije od marmu- 
ru tego skupiona moc psychiczna, 
uwięziona w ruchu i wyrazie ciała. 
Myśl artysty zwraca się często do 
źródeł duszy narodowej. 

projekt na pomnik Mickiewicz: 
Lwowa, uznany pow 

bardziej natchniony ze ws 
jakie wpłyneły na konkurs, niewyko- 
nany jedynie dla technicznych trud- 
ności. Powstaje „Improwizacya*, ów 


doskonały dokument wczucia się w tę 
miał 


„jedyną“ chwilę, j 
w życiu; artysta cofnął się prz 
mym momentem niebotycznego w 
tu  Konrada-Mickiewicza w sferę 
obcowania z bóstwem i stworzył mo- 
ment następczy: stan omdlenia po 
strasznym wysiłku ducha, stan, w któ- 
rym na wyczerpanem obliczu wi 
szcza błądzą ostatnie blaski nieziem- 
skiej rozmowy. Powstaje przepiękny 
pomnik Grottgera, zdobiący planty 
krakowskie, będący prawie darem 
artysty dla Krakowa. 

Osiedlenie się Szymanowskiego 
pod Wawelem pomnożyło plejadę 
wybitnych artystów krakowskich о je- 
den świetny talent i wniosło do 
miejscowych stosunków artystycznych 
i kulturalnych wogóle nowy twórczy 
czynnik, którego obecność zaznaczyła 
się już wyraźnie. Kraków, który 
w obecnych czasach wytężonej walki 
narodowej na dwóch frontach, w cza- 
sach ważnych przeobrażeń politycz- 
nych, z podwojoną wydatnością czu- 
wać musi za całą Polskę nad zada- 
niami czysto cywilizacyjnemi, znajdu- 
je się w tej chwili u progu wielkie- 
go dzieła odbudowy zamku królew- 
skiego. W pracach nad dokonaniem 
tego dzieła Szymanowski wziął nie- 
zmiernie czynny i gorliwy udział. 
Zaproszony do komitetu restaurace, 
nego, stał się w nim siłą cenną 
i zewszech miar pożądaną. 

Równocześnie pracuje z młodzień- 
czym zapałem jako twórca. W od- 
ległej i cichej dzielnicy Krakowa 
przy ulicy Helclów, stanęła w umyśl- 
nie na ten cel wniesionym piętrowym 
domu wytworna pracownia artysty. 
Rzeżba panuje tu niepodzielnie. Szy- 
manowski uważa swoją działalność 
twórczą na polu malarstwa za za- 
mkniętą — żyje i myśli wyłącznie 
w świecie kształtu wydobywanego 
w glinie i marmurze. Obok prac 
dawniejszych, wśród których domi- 
nuje grupa „Macierzyństwa*, widnie- 
ją rzeczy nowsze. U schyłku już 
pobytu y w Paryżu zaprzątała 
go myśl stworzenia pomnika Szope- 
па, | oto projekt pomnika przed na- 
mi. Szymanowski odstąpił w nim od 
tak dobrze znanego sposobu posługi- 
wania się konwencyonalnymi symbo- 
lami i postanowił iść ku rozwiązaniu 
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tęskne i pełne ja 
zego zasłuchanie, a 


tu, szumi pochylona przez wicher 


Włodz. 


Perzyński. 


Napróżno Stanisławsk 
cki starali się Porec iego wsze|- 
kiemi spo obami rozer Poeta 
był smutny i znać było, że 
nawet do rozmowy z nimi przy- 
się, przebywajac myślami 
j. Obaj przy aciele tło- 
yli to sobie tęsknotą, bo ob 
AD już byli, że Porecki 
kochał 


mu nie o tem, jez między zóbą 
porozumiewali się wzrokiem i u- 
śmiechem. Na razie jednak pr 
puszczenia ich były mylne. Po 
cki martwił się z zupełnie innego 
powodu: paliły go pieniądze. które 
wziął od Baumana. Naprawdę nie 
potrzebował ich wcale, bo nic nie 
był Zakrzewskim za mieszkanie 
winien. Lecz tak się do poży- 
czania przyzwyczaił, że рглего- 
dziło to się w nim w instynkt 
i skoro poznał, że może Baumana 
naciągną ас, nie zastanawiając się 
ani chwili, naciągnął. 

Takie głupstw 


Z 


Sławny Człowiek. 


melodye pól rodzinnych, 
snuć będzie za chwilę czar swej pieś- 
ni. Obok tej kompozycyi—inna, po- 
krewna, niedokończona jeszcze: fala, 
która opływa zwłoki umarłego czło- 
wieka, fala, która łka, żali się i śpie- 
a pieśń pośmiertną. Dalej szereg 
portretów | krakowskich 
i znajomych: przepy 

la Estreichera, sędz 
Gielgud, 


z których 


tchnienia, robnych kompozy- 
cyi, studyów, w. Lecz nad 

ystkiem góruje dzieło zaczęte do- 
ymanowski tchnął 
alentu i całe go- 
ęknej polskiej dusz 
pragnie uwieńc! 
na niwie 8 


jej р 
którem 
działalność 


uki 
chce pomnik naro- 


: Wawel, 
akord, 


który ar 


Ten wielki 
wydobył z głębi 


swego ducha i ro 
krakowskiej 


snuwa w swojej 
cowni, mógł powsta 
Jewskim grodzie, gd: 
kamienia biją odblas chwa- 
narodu, gdzie przeszłość z pr 
wiąże się w pochód nie 
gdzie nowa Polska аз! 
epkiego pnia minionej wielk ci 
1 dlatego 
uważać należy okoli 
taj z pod obcego nieba zw 
manowskiego i jego twórczo: 
Kraków 


od każdego 


Stosław. 


POWIEŚĆ. 


Przed wyjazdem do Tężew- 
skich śmiałby się tylko z tego, 
jako z dobrego kawału, ale teraz 


prześladowało go wi apyta- 
nie, które nie dawało mu po 
przyjeżdzie do Warszawy spoko- 


coby powiedziała Iza, gdyby 
mogła być niewidzialnym 
ikiem tej sceny, coby powie- 


działa pani Tężewska, Rena, Tur- 
ski — wszyscy ci ludzie, wśród 
któ: tak odwykł od swego 
wars i pojęć. 
Czuł siebie samego 


i przepi 
dze, chcąc ich si 
prędzej 

I następnego dnia znów obu- 
dził się z bólem głowy w nume- 
rze u Stanisławskiego. 


aciołmi pienią- 
с pozbyć jaknaj- 


I znów spęd: eń razem, 
włócząc się z kawiarni do ka- 
wiarni. Porecki, mimo obietnicy 
danej Baumanowi, nie spies 
do domu wcale. Z przykrością 
nawet myślał o tem, będzie 


musiał spotkać się z Bielecką. 
Wogóle o wszystkiem myślał 
z przykrością. Ogarniała go apatya 


zapełna i brakło mu energii, żeby 
si; wdrożyć w jakikolwiek tryb 
życia. Najlepiej odpowiadała jego 
usposobieniu ta cygańska włóczęga 
po mieście, jaką prowadził od 
chwili przyjazdu. 


Ale po raz trzeci z rzędu 
Stanisławski nie mógł go już na 
nocleg przyjąć, bo w hotelu zwró- 
cono na to uwagę. Rad nie rad 
musiał wracać do Zakrzewskich. 
I przed samym wieczorem zjawił 
się w mieszkaniu. Wszyscy, po- 
cząwszy od рапа domu a kończąc 
na slużącej, powitali go serdecznie. 
Nie przejmował się tem jednak, 
czując, jak kruchą jest owa radość 
Rozpromieniona twarz gospodarza 
mówiła mu wyraźnie, że lada chwila 
rozpocznie się „piła* o pieniądze. 
О tem jednak, że nie zapłaci, on 
tylko wiedział. Zakrzewski trwał 
w słodkiem złudzeniu otrzymania 
kilkunastu rubli za komorne. Za- 
proszono go na herbtę do stołowego 
pokoju. Z uczuciem ulgi dowie- 
dział się, że Bielecka poszła do 
teatru i że przed jedenastą wie- 
czór nie będzie jej w domu. Usado- 
dowiono go przy stole na hono- 
rowem miejscu krzewscy tak 
koło niego chodzili, jakby był 
conajmniej udzielnym księciem. 
Musi im być bardzo pieniędzy 
potrzeba — myślał, tracąc humor, 
w miarę jak ich przyjacielsk: 
wzrastała. Opowiadał im o wsi, 
o Tężewskich i w opowiadaniu 
tem skromny dwór skowronkowski 
stał się posępnym, feudalnym pa- 
łacem, w którym ystko było 
ujęte w karby jaknajściślejszej 
etykiety. Dwie najmłodsze lato- 
rośle rodziny wpatrywały si 
w niego jak w tęczę, słuchaj 
tej bajki z tysiąca i jednej nocy. 
Zakrzewski, który był demokratą, 
uśmiechał się ironicznie i wzru- 
szał ramionami, ale i jemu bądź 
co bądź to imponowało, żona 
zresztą hamowała wzrokiem jego 
rewolucyjne wybryki, W Za- 
krzewskiej znalazł najwdzięcz- 
niejszą słuchaczkę—z dobrą wia- 
rą chłonęła wszystko, co mówił, 
zaznaczając przytem od niechce- 
nia, że te sztywne arystokratyczne 
zwyczaje wcale jej nie są obce, 
bo i ona spędziła młodość w po- 
dobnem otoczeniu. Z niedomó- 
wień można było się domyślić, 
że zgubiło ją nieszczęśliwe mał- 
żeństwo. Porecki czuł, że tego 
wieczoru zyskał niezmiernie dużo 
w jej oczach: zapraszała go wciąż 
do jedzenia i zachwycała się jego 
wyglądem. 


— Doskonale pan wygląda, 
świetnie panu ten pobyt na wsi 
zrobił! 


— Będziesz ty się jutro moim 

wyglądem zachwycała — myślał 
cynicznie i jadł za dwóch, wie- 
dząc, że już go drugi raz na 
herbatę nie zaproszą. 
A czy nie zgubił pan serca 
na wsi? — wtrącił się nagle do 
rozmowy Zakrzewski, gdy gość 
ich znów wspomniał o pannach 
Tężewskich. 

Usłyszawszy to 
Porecki poczerw) niał. 
О, ko ho! — śmiał się ru- 
basznie gospodarz. — Spiekł pan 
raczka jak panna. 

Porecki zły był na niego za 
ten brak delikatności, ale przyszło 
mu na myśl odrazu, że takie Jek- 
kie napomknięcie o małżeństwie, 


zapytanie, 


może mu zabezpieczyć na dłuższy 
czas kredyt. Spuściwszy więc 
skromnie oczy, zauważył: 


— Trzeba się będzie ustat- 
kować. 

I szybko zaczął mówić o czem 
innym. Lecz ziarno padło. Pani 
Zakrzewska doszukała się nawet 
we wspomnieniach nici szi 
sympaty, która jakoby zawsz 
miała łączyć całą ich rodzinę 
z osobą Poreckiego. Siedziała na- 
wprost samowara, w którego 
błyszczącej blasze, j wypuk- 
łem lustrze, odbijała 
zabawnie wykrzywiona, z nie- 
zmiernie długim nosem. Porecki 
o mało nagłos nie parsknął. Przy- 
szło mu па myśl, tak właś 
wydłuży nos Zakrzewskiej, 
gdy on iadczy, że komorne 
zapłaci „za parę dni*. Ale na 
razie wszystko było dobrze. Pod- 
trzymywał ciepły nastrój i w koń- 
cu, dzięki wrażliwoś na- 
tury, sam s wet nim przej 
Był moment, że prawie kochał Za- 
krzewskich i wyobrażał sobie, coby 
to było, gdyby on nagle został 
milionerem i gospodarstwu swo- 


S 


jemu ofiarował sto tysięcy rubli... 
Było już wpół do jedenastej, gdy 
nagle ktoś silnie zadzwonił ao 


drzwi wchodowych. Bieleck: 
pomyślał=nierad, że nie wyniósł 
się wcześniej do "swego pokoju. 
Ale to nie była Bielecka. Dwa 
podlotki, które pobiegły razem 
drzwi otworzyć, wróciły po chwili 
do pokoju, wydzierając sobie wza- 
jemnie ja 

— Ja oddam... 

— Ja oddam! 

— Ostrożnie, bo rozedrzecie— 
zgromiła je matka. — Do kogo to 
list? 

— Do pana Poreckiego. 

Spojrzał na kopertę i poznał 
pismo Izy. Krew uderzyła mu 
do głowy. Od razu, wymawiając 
się zmęczeniem po podróży, za- 
czął się żegnać z Zakrzewskimi. 


z 


Spostrzegł, jak wymienili między 
sobą porozumiewawczy uśmiech, 
a Zakrzewski u ął go serdecz- 
nie za rękę i oświadczył uroczy- 
stym tonem: 

No, kochany panie Wa- 
cławie, niech panu Pan Bóg we 
w: tkiem dopomoże. 

Podziękował mu czule iuciekł 
do swego pokoju. 


— Raz, dwa, trzy, cztery... 
Siedząc na łóżku, Porecki li- 
machinalnie uderzenia ze- 
gara, który gdzieś poza ścianą 
wydzwaniał godzinę. Czwarta— 
powtórzył bezmyślnym szeptem, 
rozglądając się po pokoju. Te 
same puste, brudne ściany, od 
których wiało piwnicznym chło- 
dem, istna cela więzienna. Na 
niewielkiej szafce nocnej obok 
óżka dopalał się w lichtarzu oga- 
wiecy. Płomień skwierczał 
liwie i chwiał się na wszyst- 
e strony. a cienie tańczyły po 
ścianach. Była późna, głucha noc. 
Czwarta... Przed chwilą cicho 
wymknęła się z pokoju Bielecka 
Słyszał szelest bosych jej stóp 
korytarzu i skrzypienie ukrad- 
kiem zamykanych drzwi. Usta 
miał jeszcze pełne żaru namięt- 
nych pocałunków. 
A obok świecy leżał list od lzy. 
Rzucił się na łóżko, przy- 
mknął oczy i wtulił twarz w po- 
duszkę, próbując zasnąć. Pół życia 
byłby oddał w tej chwili z roz- 
koszą, żeby tylko módz te dwie 


czył 


godziny wykreślić z pamięci. 
Wrócić czas wstecz o głupie dwie 
godziny... Bielecka przyszła i nie 
miał dość siły, żeby się oprzeć 


pokusie... Rozpalona krew zaćmiła 
mu mózg i zapomniał o wsz 
kiem. Może w tej samej chwili 
w Skowronkowie Iza obudziła się 
ze snu i myślała o nim z tę- 
sknotą. 

А on? 

Wzruszył ramionami i uśmiech- 
nął się ironicznie. Ładny narze- 
czony. Przez dwa dni włóczył się 
po Warszawie i upijał do nieprzy- 
tomności, a trzeciego dnia zdra- 
dził Izę. Ostatecznie, nie tyle mu 
chodziło о sam fakt zdrady —raz 
‚ raz więcej, wszystko jed- 
no— lecz ASA: w tem zupelny 
t do dawnego warszaw- 
„A to dawne war- 
cie, to otchłań, na któ- 
. Z każdą 


szaws 
rej dnie nędzai śmie: 
godziną od chwili przyjazdu sta- 


слаі się w 


nią coraz bardziej 
i bardziej, 


Uratować go mogło 
tylko mał wo z Izą, lecz żeby 
się z nią ożenić, trzeba było prze- 
dewszystkiem zmienić się zupeł- 


nie. Przyrzekał to sobie w drodze 
do Warszawy i zaraz na wstę Я 

То, со czuł, nie było апі 2 
lem, ani rozpaczą Stokroć go 
uczucie. Jak gdyby mu kto wi 
dro błota wylał w duszę. Zaci- 
snąwszy mocno oczy, próbował 
liczyć do dziesięciu tysięcy, żeby 
się w ten sposób do snu zmusić, 
ale na піс się wszystko nie zdało. 
Nietylko zasnąć nie mógł, lecz 
coraz bardziej wybijał się ze snu. 

Świeca zgasła i pozostał 
w ciemnościach, Zegar po za 
ścianą znów powoli wydzwonił 
godzinę. Świtać już niedługo za- 
cznie chyba — pomyślał, wychy- 
lając się ku oknu. I nagle powie- 
dział głośno sam do siebie: 

— Powieś się! 

Wydawało mu się w tej chwili 
tak prostą rzeczą: założyć sobie 
sznurek na szyję i raz na za- 
wsze pozbyć się wszystkich kło- 
potów, czemś, jak dla niego zwłasz- 
cza, tak niesłychanie rozsądnem 
i ponętnem, a tak łatwem, iż nie 
było nad czem dłużej się zasta- 
nawiać. Zdziwił się tylko, że tak 
późno, nad samym ranem do- 
piero, ta myśl mu przyszła. Szybko 
zerwał się z łóżka, zapalił kawa- 
łek świecy, który znalazł na oknie 
i ze złośliwym uśmiechem na 
twarzy zaczął swe szelki przera- 
biać na stryczek. Potem napisał 
list, w którym krótko i lakonicznie 
oświadczał, że, widząc zupełną 
bezcelowość swego życia, posta- 
nowił je sobie odebrać i położył 
na kopercie adres Stanisławskiego. 
Przyszło mu jednak na myśl, że 
szczegół ten będzie ogłoszony 
w pismach, a Stanisławski był 
zbyt nieznaczną figurą na powier- 
nika ostatnich myśli. Podarł więc 
kopertę i nową zaadresował do 
Lipczyńskiego. Skończywszy z pi- 
saniem, rozejrzał się po pokoju. 

— Raz kozie śmierć! — wy- 
szeptał. 

I nagle stuknął się palcem 
w czoło i parsknął głośnym śmie- 


m: 
— Nietylko świnia ze mnie, 

ale i komedyant głupi — wymy- 

ślał sobie, wracając do łóżka. 


XIV. 


Porecki tak był zgnębiony 
swojem postępowaniem, a zwłasz- 
cza tem, że uległ pokusie i wrócił 
znów do romansu z Bielecką, że 
nawet nie odpowiedział odrazu 
na list Izy. Zabierał się wpraw- 
dzie kilkakrotnie do pisania, ale 
za każdym raz е odrazu 
w pierwszym 1 e musiał 
kłamać, napełni a go takim wstrę- 
tem i obrzydzeniem, że nie mógł 
pisać. Gdy tak zwlekał z odpo- 


słów. 
czy otrzymał 
jej list i czem ma sobie 
go milczenie. 

ej długo, serdecznie, 


kowo skreślonych 
vała go się, 


tłomacząc 
która paraliżowała jego wolę tak, 
że do niczego, nawet do пај 
nia listu nie był zdolny i, 
sławszy odpowiedź, 
lepszego humoru. 
mu się przedstawi 
szych barwach, strz; 
resztki zniechęcenia 
energicznie rozpocząć nowe życie. 

Przedewszystkiem dotrzymał 
obietnicy i przedstawił Bauma- 
nowi Bielecką. Formalność zapo- 
znania odbyła się w parku Uja- 
zdowskim, dokąd wybrał się z nią 
pewnego dnia przed południem 
na przechadzkę i gdzie niby to 
przypadkiem spotkał Baumana. 
Wszystko poszło bardzo gładko 
i tylko jeden Porecki czuł się nie- 
zręcznym i miał, jak to Bielecka 
bez ceremonii zr sztą zauważyła 
„głupią minę*. Wiedział, że wła- 
ustępuje przyjacielowi ko- 
chankę i było mu trochę przykro, 
że to się tak prosto odbywa. W о- 
statniej chwili zbudziła się w nim 


zazdrość. Spodziewał się burzli- 
wego rozstania, wybuchów, łez, 
scen, zmów i obawiał się na- 
wet, że Bielecka nie zgodzi się na 
znajomość z Baumanem. Nie 
przedstawiał nigdy nikogo 


jaciół. Stało się 
coś nie coś nie- 


inaczej. 
śmiało zaczął o tem przebąkiw: 


a Bielecka ze skwapliwą radością 
zgodziła się na jego projekt i wy- 
dała się przytem, że już zna da- 
wno Baumana z widzenia. Ulat- 
wiało to Poreckiemu sytuacyę 
ogromnie, ale nie wiedział, czy 
się ma ztego cieszyć. czy smucić. 
W duszy życie przedstawiało mu 


się nieco romantyczi to prze- 
handlowanie kochanki budziło 
w nim gorzki niesmak. 

Bo, bądź co bądź, była to 
sprzedaż. Bauman nie płacił mu 
wprost, ale pośrednio w formie 


pożyczek; dość dużo pieniędzy 
przewędrowało z pularesu han- 
dlowca do wiecznie pustych kie- 
szeni poety. I co najgorsza, czy- 
niąc sobie za każdym razem bolesne 
wyrzuty, Porecki czuł, że to jed- 
nakże nie koniec, że nie raz i nie 
dwa jeszcze, będzie musiał zwra- 
cać się do Baumana, który na 
razie stanowi prawie jedyne źró- 
dło jego dochodów. 

Bauman od chwili poznania 
zakochał się w Bieleckiej do sza- 
leństwa. I pod wpływem tej mi- 
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łości zmienił się radykalnie. Z czło- 
wieka wyrachowanego i oszczęd- 
nego stał się lekkomyślnym i roz- 
rzutnym. Porecki bardzo w nim 
pochwalał tę zmianę, nazywając 
ją  kulturalnem wyrobieniem. 
Przy ú ich zacieśniała się coraz 
bardziej. Codziennie razem spę- 
dzali wieczory i handlowiec zwie- 
rzał się przyjacielowi z rosnącego 
w nim uczucia miłości i wyśpie- 
wywał przed nim hymny na cześć 
Bieleckiej. Wymowa jego stała 
się tak płynną i bar wną, że Porecki 
podziwu. I nie- 
raz, gdy Bauman odmalowywał 
przed nim stan swej duszy, po- 


owo daję, jak się pan 
jeszcze przez pół roku pokocha, 
to pan sam zacznie dramaty pi- 
sywać. Tak pan prześlicznie mówi. 

Tego rodzaju żarty wprawiały 
Baumana w złoty humor. I wnet 
butelka zjawiała się na stole. 
Bauman zapraszał do picia i sam 
рії. Doszło do tego, że Porecki 
nie tylko nie potrzebował się już 
przymawiać o wino, ale hamował 
jeszcze czasami w zapędach Bau- 
mana. Hymnów na cześć Bielec- 
kiej poeta wysłuchiwał spokojnie 
i udawał. że słuchał ich z dobrą 
wiarą. Bauman miał ku niemu 
zaufanie najzupełniejsze i nie 
przypuszczał nawet, że zwierza 
się ze swoich uczuć przed kochan- 
kiem Bleleckiej. 

Śmieszyło to czasami Pore- 
ckiego, przychodziła mu chęć 
przerwać liryczne wywnętrzania 
Baumana i zawołać: 

— Ależ niedolęgo, ia za pierw- 
szym razem... 

I, śmiejąc się złośliwie w du- 
szy, wyobrażał sobie wyraz twa- 
rzy Baumana po takiej rewelacyi. 
I przychodziło mu zawsze na myśl 
zapytanie nieodgadnione: czy W ta- 
kim wypadku Bauman zapłacił-by 
rachunek, czy też odszedł, zosta- 
wiając go na pastwę kelnerów. 


DON. 
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Księżni- 


wyszła do 
ogrodu.By- 
ło rano i 
miała bia- 
łą sukien- 
kę. 

Że było rano, więc rosa 
świeciła się na kwiatu na 
trawie i na listkach i igłach 
drzewnych. 


Księżniczka ziewnęłai prze- 
ciągnęła się, a słońce błyszcza- 
ło mglistć i różowe w seledy- 
nowem niebie. 


Następnie poczęła iść ale- 
jami. 

I napotkała wielki krzak 
róż. 


— Zerwij ze mnie kwia- 
ty — ozwał się krzak — są pą- 
sowe i pachną mocno. Będą 


ci zdobiły włosy. Złote masz 


Pochód księżniczki 
przez ogród. 


włosy, będą ci je zdobiły pięk- 
nie 

1 
kę i ukłuła 

— Kol 

= 
dział krzak, — Moje 
pachną. 

I znów 
żniczka. 

— Е fe, brzydki jesteś!— 
rzekła. — Kłujesz. 

Zerwij — mówił krzak. 

Księżniczka popatrzyła na 
kwiaty, wetchnęła woń, zas 
nowiła się trochę, postąpiła 
krok, odwróciła głowę. 

— Kłujesz — powtórzyła 
z niechęcią. 

I odgarnęła lekko 
włosy, cokolwiek jeszcze 
myślała i poszła dalej. 

Na trawie rósł cały klomb 
fijołków. 


a wyciągnęła rę- 
w kolec 
— rzekła. 
mnie—odpowie- 
kwiaty 


ukłuła się księ- 


złote 
po- 


— Urwę—pomyślała księ- 
żniczka. 


I poczęła zrywać fijołki 
wszedłszy na klomb z buci 
mi i depcąc kwiatów wielkie 
mnóstwo. 


Rwała i skubała i gniotła 
fijołki. 

Potem z bukietem w ręku 
poszła w dalszą aleję. 


Таш był dębowy las. 
szeleścił w konarach i ogrom- 


ny, uroczysty hymn kolysał 
dęby wilgotne od rosy. Księ- 
żniczka poczęła słuc Dę- 


bowy szum przepływał nad jej 
głową ogromnemi, potężnemi 
falami. 

— Oto są organy archa- 
niola ogrodć zekła kaplicz- 
ka murowana z cynowym, ро- 
czerniałym dachem, która stała 


przeciągnęła 


ze snu ramiona i poszła. 


kończył i wstą- 
„ dobr: 
«Фа z ziemi kilka 


Ogród się 
piła między 
uprawne 


grubych, tłustych marchwi 
i рос: w usta, 
drobne i wiśniowe, bardzo 


urocze. 

A za inspektami było pa- 
na którem się pasły 

y, byczki i cielęta i parę 
prosiąt 

— Bydło! Prosiętal—krzy- 
ka i pospieszyła 


na płocie, trzy 
mięte, zgniec 


Ordery i oznaki 
zaszczytne w Polsce. 
Do tej р 


syjskich 
глупе, 


ę dwie oznaki 
› ślady dawno 
polski 


Do tej pory monarchowie ros 
lająe tych oznak, występują w owej roli 


spadkobierców królów polskich. By 
dobno projekt za Aleksandra III zniesie 
nia tych szczątków znikomych рої 
ści historycznej, zamiany ich na inne 
oznaki, odpowiadające lepiej cent 
tyczno-niwelacyjnej polityce ówczesnego 
rządu, Nie doszło do tego: św. 5 
sław i Orzel Biały ocalał 
je też obecnie prz 
piastujący różne urzędy państwowe. 
polaków, ordery wogóle niewiele obcho- 
dziły, broniliśmy przed ich wpro- 
wadzeniem, jak bronilismy się zresztą 
przed wszystkiem, co równość oby: 
ską nadwyrężało. „Naród 
był w dążnościach swoich 
na swojo nieszczęście, dem 
Niwelująca wszystko demok 
razila się najdobitniej w maksymach 
i przysłowiach takich np., jak: 
cheie па zagrodzie, równy wójewodzi 
jak: każdy szlachcie jest przyrodzonym 
kandydatem do tronu — Piastem. Król 
Piast—ideal równości szlacheckiej. A je- 
dnak i u nas zrodziła się myśl ustano- 
wienia oznak ordero to nie tylko 
ż ale Í urzeczywistnioną 
k się to stało, jakie to były 


Order Niepokalanego Poczęcia М. M. Р. 
2 łańcuchem. 


oznaki honorowe, ordery, 


medale za 
zasługi nadawane — odpowiedź znajduje- 
my w gruntownem i bogato ilustrowa- 
le p. Henryka Sadowskiego „Or- 
aki zaszezytne w Polsce* którego 
_ druga ukazala się niedawno. Hen- 
w zupełno- 
ina miano historyka naszych orde- 
rów i różnych 07 zytnych, inni 
bowiem autorowie zajmowali się lużno 
i pobieżnie tym zresztą ciekawym przed- 
miotem. Monografia p. Sadowskiego 
rozpada się na część ogólną, będącą 
tłem dziejowem, na którem w rozdzia- 
łach poszczególnych traktowana jest 
wyczerpująco historya orderów. 
Królowie polscy obdarowywali za- 
służonych w narodzie medalami złoty- 
. na których wyc 


agiellonów i Wa- 
idąc za przykła- 
próbował wpro- 


więc medale 
p Władysław IV, 
dem innych monarchó 
wadzić u nas order „Niepokalanego Po- 
częcia Najświętszej Maryi Panny*. Był 
odpowiednia bulla papieża Urba! 

były gorące pragnienia królewskie, byly 
starania, była napisana ustaw. 


Order Orta Białego z czasów Król. Kongresowego. 
szlachetna i patryotyczna, bv order miał 
być głównie nada za zasługi ry- 
cerskie, okazane w walce z Islamem, 
ale nie było zgody sejmującej szlachty 
Projekt Władysława IV upadł, p 
jak upadły wielkie jego у 
rozbijając się o podejrzliwość „na 
rodu szlacheckiego“, który w 
nowieniu orderu upatrywał sprzy- 
siężenie na swoją wolnoś 
ją równość, który w 
jszym swym królu 
i do 
a, której o 


райт; 


samowładztwa. 
arami pi 


dli uko- 
fan Bato- 


ry i Władysław IV 

Ale znaleźli się pod koniec dziejów 

naszych królowie, którzy chęć panowa- 

nia ponad wszystko wyżej ceniąc, pod- 

jęli projekt Wład. IV narzucenia już do- 
zdemoralizowanej szlachcie orderów. 

Byli to—August II „odnowiciel* (restau- 


rator), jak się sam nazywał, orderu 
Orła Białego i Stanisław August Po 
niatowski. August II nazywał się odnowi- 


cielem dla tego, że zwyczaj noszenia herbu 
państwowego na piersiach datował się 
jesz ich. W r. 1703 
na zjeżdzie z Piotrem Wielkim w Tyko 
cinie, gdzie uplanowana została akcya 
przeciwko Karolowi XII, dla zjednania so- 
bie zwolenników począł ich obdarzać 
oznakami orderu Orla Białego z napi- 
sem Pro fide, rege ct lege. Wielokrotnie 
zmieniany, order ten dotrwał do naszych 


10 


Ordor Św. Stanistawa. 


czasów. Wyobraża on obecnie naszego 
Orła Białego rozpiętego na krzyżu i przy- 
twierdzonego w takiej postaci do skrzy- 
deł dwugłowego orła rosyjskiego. Taką 
formę nadał mu ostatecznie ро upadku 
powstania listopadowego cesarz Mikołaj І, 
W r. 1765 Stanisław August ustanowił 
order Ś-go Stanisława Biskupa, patrona 
Polski, z napisem „Praemiando incitat“ 
(„Nagradzając zachęca“) 1 wizerunkiem 
świętego. Obecnie napis pozostał — ale 
олу polskie wokoło krzyża zostały za- 
tąpione przez rosyjskie, a wizerunek— 
ez monogram Ś-go Stanisława. 

Mieliśmy jeszcze trzeci sławny or- 
der za zasługi wojskowe nadawany. Slaw- 
ny krzyż: Virtufi militari! Autorem jego 
był Stanisław August, a data powstania 
r. 1792, fatalny rok fatalnej wojny z Ro- 
Dla walczących z tem państwem 

al sławny krzyż, tak drogi dla nas 
kich, ustanowiony, I kto go ustano- 
król, którego panowanie 

było jednem poniżaniem się wobec po- 
tężnego sąsiada.. Katarzyna II niena- 
widziła tego orderu, chcąc się też jej 
przypodobać Targowica go zniosła. Ale 
tak wielki budził on w narodzie, któ- 
ry ginął, szacunek, że nawet sejm roz- 
biorowy z r. 1793-go przywrócił go wbrew 
wyraźnemu zakazowi ambasadora rosyj- 
skiego Sieversa. 1 ten ostatni za to 


Klasa П-да orderu Virtuti militari 
Krzył komandarski. 


odpokutował niełaską swej monarchini— ze w 


ich najv 


miejsce jego zajął Igelström. obecnie na placu Łuk 

Po rozbiorach te trzy ordery zostały i źle zabudowanym, stracił więc nieco; 
zniesione, wskrzeszone zaś były w kilka jeszcze kilka lat temu jednak rozsiadał 
lat później za księstwa Warszawskiego się przed wspaniałą katedrą, na tle gó- 


i Królestwa Kongresowego 
Nienawiść do orderu virtuti militari 
ziedziczył po babce cesarz Mikołaj I. 
(rzyż, którym ozdabiano piersi naszych 
bohaterów, walczących przeciwko woj- 
skom najezdzców, który był najwyż 
zaszczytem dla miłującego swą oj 


ry zamkowej i wtedy 
Wyparła go z tego locum, wykuta przez 
Antokolskiego... Katarzyna 

Kiermasz na św. Piotra ma charak- 
ter wielce sielski—same влаге siermięgi 
białorusipów ikapoty mieszczan. Wyj 
znę dziesz na Antokol... i zda się, żeś 


qdał inaczej 


polaka-rycerza, który nosił п Henryk Sadowski. het па prowineyi, tembardziej, że dokoła 
piersiach książe Józef Poniatow ogrody, las, góry 

stał po powstaniu listopadowem zni która, nie tracąc nic ze swej rzetelnej Na jarmark majowy przybywają 
siony przez Mikołaja I-ego. Został znie- Wartości dla badacza dziejów ojczystych, } goście zdaleka: jest pers z dywanami, 


siony, ale przedtem zostali nim obda- może zarazem być przedmiotem intere: 
wojskowi rosyjscy, którzy się od-  Sującej lektury dla zwykłego wykształ- 
conego czytelnika. Autor w dzieło swo- 

je włożył tyle pracy, tyle umiłowania, 
tyle przenikliwości krytycznej, iż zasłu 
bie w zupełności na miano histo 

a orderów polskich. 1. Miecznik 


jest przemyślny jarosławski wielkorus 
z wyrobami z drzewa i koszem  pierni- 
ków, jest niemiec akrobata, grek z mal 
pą i włoch ryniarz.. јак na porząd- 
ny jarmark przystało 

Ruchu mnóstwo, znacznie więcej, 
niż realnego pożytku. Kto żyw spieszy 


= па Łukiszki, choćby popatrzeć... Na wiel- 
PONAD kim placu ścisk nie do opisania. 
Jarmarki wileńskie. Inny zgoła charakter mają jarmarki 


kwiatowe na św. Jerzego (23 kwietnia) 


Wilno bez przesady nazwane być i na św. Jana. To już temat dla mala 


może miastem jarmarków, y rza. lle barw, ile Zieleni w najróżniej 
tu zresztą miano kiermaszów. Szcze- szych odcieniach; przy straganach ogr 
gólniej kiermasz kazimierski (4 marca) dnicy i gospodynie ze wsi z całą m 

znaczyli w walce z pola Na pier- Ё kiermasz na ś-go Piotra i Pawła. nasion. Na św. Jan jeszcze pięknie 

siach feldmarszałka Paskiewicza, ksi Dwa te jarmarki ają do Wilna bo przybywa całe mnóstwo ziół. A pi 

К kiego, tego, atecznie  ludno: 


wiejską 
ży—to ogromna wyprz. 
bów drzewnych de 


wet stron. tem tuli się ten ostatni jarmark do pra 
daż wyro- starych murów wiekopomnej świątyni, 
o przemysłu, która młodnieje niby otoczona kwie 


tnie dla r 
i, błysnęła 


akończył kor an kam Pierw 


ka gwi 


eru virtuti militari, Prawdziwie  drugi—pyszna sposobność zaopatrzenia  zbrzydło i spowszedni, 
а ironia dziejowa! się w produkta spożyw Wiedzą by by mu odebrać kierma: 
stko to żywo, interesująco opi- о tem wileńskie gospodynie Niechż 


bie będą, choć już nio 
U 


t w monografii p. Sadowskiego, а się pono. W.J. Ło wino 


Jarmark w dzień Ś-go Kazimierza, оріас 


Dawny klermasz w dzień Ś-go Kazimierza w Wilnie na placu katedralnym. (Po zbudowaniu przód Б-та laty pomnika Katarzyny, 2 placu Hatedralnego przenie- 
siony został na plac Łukiski, gdzie przedstawia się mniej okazale). Fot. Wł. Нуун 


п 


Ze statystyki 
chwili bieżącej. 


w numerze 3-im zamie- 
cz ciekawą i będącą na dobie— 
statystykę wyznaniową  południow. 
wschodnich powiatów Królestwa Pol- 
skiego. Powaga, jaką tej pracy dajo 
nazwisko zasłużonego badacza stosun- 
ków krajowych, p. Adama Zakrze 
skiego, pozwala przypuszczać, że cy 
fry tu podane, posłużą za materyał 
do dyskusyi w sprawie oddzielenia 
niektórych powiatów od dzisiejszych 
gubernii: Lubelskiej i Siedleckiej, 
a tem samem ważyć będą na szali 
losów tych powiatów. Теш też waż- 
niejszą jest w takiej chwili ścisłość 
cyfr przytoczonych. 

Autor tej pracy posługiwał się 
danemi urzędowemi, które, jak to 
sam zresztą zauważył, stosują się do 
dnia 1 stycznia 1906 roku. Począwszy 
od r. 1875, niższe organa administracyi 
miejscowej wielu niewątpliwych ka- 
tolików zapisywały, jako wyznawców 
kościoła wschodniego *) (а źródłem 
wiadomości statystycznych,  jakiemi 
posługują się organa gubernialne, są 
dane, składane przez te najniższe 
organa—bez żadnej kontroli); ale po- 
mijając tę stronę kwestyi, zaznaczyć 
należy, że rok 1905 zmienił stosunki 
wyznaniowe w pomienionej krainie 
bardzo wybitnie —stosunki, które prze- 
cież, za wyjątkiem nielicznych spra- 
wozdań — w statystyce gminnej — 
a następnie powiatowej i gubernial- 
nej, wykazane nie zostały w całej 
rozciągłości. Stąd też posługiwanie 
się cyframi statystycznemi, jakie obej- 
mują sprawozdania statystyki guber- 
nialnej w tej sprawie, nie wystarcza- 
ją i wymagają uzupełnienia z innych 
jeszcze źródeł. Mając sposobność ich 
przejrzenia i zużytkowania, pragnę 
uzupełnić niemi dane urzędowe. 

Jakkolwiek, — jak to wspomnia- 
łem —cyfry я d. 1 stycznia 1905 roku 
nie są dokładne — bo są z ujmą li- 
czebności wyznawców kościoła kato- 
lickiego — przecież w braku innych 
danych urzędowych, bierzemy je za 
punkt wyjścia w dalszych obliczeniach. 
Та podstawę dalszych wywodów b 
rzemy dane, wyjęte z ksiąg aktowych 
stami cywilnego (urodzeń, 
iz „libri Conversorum* — a 
z dokumentów urzędowych. Z zesta- 
wienia tych danych dochodzimy do 
cyfr, które przedstawiają stosunek 
wyznaniowy ludnosci w d. 1 stycznia 
1906 roku. 

Wyniki tych dochodzeń zestawi- 
my poniżej z danemi urzędowemi. 

Według zestawień wymienionych 
powyżej danych, w dniu 1 stycznia 
ludność prawosławna w 10 powiatach 
gub. Lubelskiej wynosiła: 


) Tak up. dzieciom z małżeństw miesza- 
nych, irodzunym przed rokiem3875, sażyło prawo 
pozostania katolikami —synomojeów katolików, 
sórkommatek katoliczek. Organa policyjne. 


mstracyjne miejscowe 


› prawo- 
zach ludności 


tak są zapisan 


danych | Róznica 


Powiat “ 


Lubelski wra: 


blinem . 2,20) 0,9%, 
0 


Janowski . . 
Krasnostawski 
mojski 
Biłgorajski 
Chełmski . 
"Tomaszow: 
Hrubieszov 


ТРА liczby, które wynoszą (r. 19 
dla pow. Lubelskiego 
i Lublina 1,233 dusz 
Puławskiego . 28 
Lubartowskiego. 352 
Janowskiego. . 236 
Krasnostawskiego 
Zamojskiego . 


Chełmskiego . 

Tomaszowskiego . 

Hrubieszowskiego 
dla g. Lubelskiej ogółem 56. 
które sprawiły, że gdy ludność pra- 
wosławna wynosiła w dniu 1 stycznia 
1905 r. 19°% ogółu ludności gubernii, 
w dniu 1 stycznia 1906 roku zeszła 
do 15,07, 


Ukaz o tolerancyi religijnej spra- 
ił tę zmianę tak niespodziewanie 
iw tak krótkim czasie, że o propa- 
gandzie żadnej mowy tu być nie mo- 
gło, bo wprost czasu na nią nie było. 
Wyrzekania i skargi o tę propagandę 
są tem bezpodstawniejsze, że na łono 
kościoła katolickiego przechodziły ty- 
siączne tłumy tych gmin, w których 
kościołów nie było wcale, gdzie ko- 
ściół odległy nie tylko nie mógł roz- 
szerzać propagandy, ale nawet po- 
trzeb religijnych własnych parafian 
nie był w stanie w mierze odpowie- 
dniej zaspakajać. Tak było między 
innemi w gminie Rejowiec, gdzie 
przyjęło katolicyzm 1.236 osób — 
w gminie Siedliszcze—z liczbą 
nie licząc „conversów“ niżej 


Stosunek wyznaniowy w gminach 
poszczególnych, wykazany w danych 
urzędowych, musi też uledz odpowie- 
dniemu Sprostowaniu. Dla przykładu 
wspomnę, że w powiecie Chełmskim 
tylko 3 gminy posiadają prawosław- 
nych wyżej 50% (na ogólną liczbę 
16 gmin), a mianowicie Olchi 
59,8%», Tarka 50.99%, i Ср 5 
(wedlug danych urzędowy 
wykładnikiem 4,2, i 68,20); 
gminy: Białopole (pow. Hrubieszowski) 
Pawłów i kakołupy mają stosunek 
prawosławnych 5947, 22,6% 1 48,2 
(a nie 66, 59,2% i 54,8°%). 

Dodać winienem, że najniższe 
organa administracyjne, dostarczające 
materyału statystycznego zarządom 
powiatowym, prawie nigdzie nie za- 
znaczały zmian wyznaniowych, jakie 
zaszły w obrębie ich okręgów admi- 
racyjnych w r. 1905; że do ludno- 
ści miasta zaliczały niekiedy wojsko 
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(m. Chełm zyskało tym sposobem 
2.000 prawosławnych), a tem samem 
władzom przełożonym dawały błędne 
informacye, które, przechodząc koleje 
hierarchii, dostają się wyższym orga- 
nom władzy i mylnie je o położeniu 
rzeczy informują. Do sprostowania 
cyfr owych niezbędne były badania 
na miejscu, u źródła; wertowanie do- 
kumeniów parafialnych; zestawianie 
ich ze sprawozdaniami gminnemi 
i miejskiemi po powiatach. Doko- 
nasszy tych badań, dzielę się niemi 
z Sz. autorem pracy omawianej i szer- 
szą publicznością, zaznaczając jeszcze, 
że różnice owych niewykazanych 
w sprawozdaniach władz administracyj- 
nych katolików, wynoszą: dla powiatów 
Hrubieszowskiego około 9,300 dusz 


» 5400 „ 
» 9600 , 
» 9.000 э 


j gi ” 9,600 p 
Krasnostawskiego „ 2500 , 
Janowskiego а U 

Razem około 45,600 dusz 

yni 807,0, tych, jacy przeszli 
па lono kościoła katolickiego w obre- 
bie gub. Lubelskiej, a 8,1%, całej lu- 
dności gubernii, H. W. 


Pozwalam sobie nadmienić, 
iż w pracy mojej zaznaczyłem 
wyraźnie, że cyfry urzędowe, do- 
tyczące dnia 1 stycznia 1906 ro- 
ku, nie mogą dać dokładnego 
obrazu obecnego stanu rze- 
czy. Zaznaczyłem mianowicie, że 
„w ciągu całego roku ubiegłego 
trwało w dalszym ciągu nieustan- 
nie przechodzenie na katolicyzm 
dawnej ludności unickiej... że, na- 
stępnie, nawet wielu z tych, któ- 
rzy już w roku 1905 katolicyzm 
przyjęli, nie zdołali, wobec napo- 
tykanych na każdym kroku tru- 
dności, przeprowadzić formalno- 


ści, niezbędnych do wpisania 
zmiany wyznania w księgach 
ludności i t. d..* Mówiąc о po- 


wiecie Hrubieszowskim, jedynym, 
w którym ludność prawosławna 
stanowiła przewagę liczebną, za- 
znaczyłem również gdzieindziej 
(w artykule druk. w „Rusi“), i 
przewaga ta dziś już z pewnością 
nie istnieje. Wszakże bezstron- 
ność nakazuje nadmienić, iż 

H. W. myli się, twierdząc, iż do 
obliczeń Warsz. Komitetu Staty- 
stycznego nie weszły liczby przy- 
byłych do kościoła katolickiego 
wskutek Ukazu tolerancyjnego“. 
Przeciwnie, obliczenia te wyka- 
zują w samym roku 1905 olbrzy- 
mie zmniejszenie ludności pra- 
woslawnej (w dwóch guberniach 
pomimo przyrostu naturalnego 
88,856). Nie są więc one właści- 
wie w sprzeczności z cyframi, 
które podaje р. Н. W., lecz znaj- 
dują w nich ważne, dalsze uzu- 


pełnienie. А. Zakrzewski. 
А 


De amicitia. 


Е 


rzy kwadranse od miasta. 
Dwupiętrowy dom nama- 
lowany na różowo, naśla- 
dujący z pewnem powo- 
dzeniem willę. Dwa ta- 
nie środki komunikacyjne, z których 
pan inspektor z zasady niby nie ko- 
rzysta, utrzymując, że można żyć bez 
miasta. 

Pan inspektor jest na pensyi, ale 
ma młodszą żonę, która w głębi du- 
szy wolałaby korzystać z środków 
komunikacyjnych. 

Pan inspektor gimnastykuje się 
rano między 7-4 a S-ą па wolnem 
powietrzu, z czego bez powodu a skry- 
cie śmieje się jego najlepszy przyja- 
ciel Małkiewicz, który jest w czynnej 
służbie, 

Inspektorowa ma dzieci, ale nie 
ma temperamentu. Z Małkiewiczową 
rzecz ma się przeciwnie. Obie pa- 
nie sobie zazdroszczą (temperamentu, 
względnie dzieci?) 

Przed kilkoma tygodniami spro- 
wadzili się oprócz tego do willi pe- 
wni „młodzi ludzie“, o których dużo 
się mówi. Ale z nimi mówi się mało... 
na razie, 

Młody człowiek ma trzydzieści 
osiem lat, nerwy spłoszone pewnemi 
przeciwnościami w dotychczasowem 
życiu i jak najlepsze zamiary na 
przyszłość, Żona nieinteresująca („ko- 
cha męża* wyłącznie). 

Młody człowiek ma tę zaletę, że 
całemi miesiącami mówi tylko najko- 
nieczniejsze rzeczy (np. „dzień dobry* 
albo „proszę o pudełko zapałek*) 
aten błąd, że czasem coś mu się we 
łbie pomięsza i w przeciągu pięciu 
minut wygada się za pół życia 

Np. zeszłego czwartku o dziewią- 


tej rano. Sytuacya: Рап inspektor 
wraca z jakiejś higienicznej prze- 
chadzki a młody człowiek wraca 


z biura i spotykają się obaj na rogu 
ulicy Leśnej, tak że nolens volens idą 
razem do willi. 

Inspektor: No cóż (аш? Kon- 
tenci państwo z wiejskiego mieszka- 
nia?... Nio przykro za miastem i wiej- 
skiem ży 

Młody człowiek (w przystępstwie 
szału gadatliwości): 
ије. owszem.. Bardzo, 
nadzwyczajnie... Jak w niebie... Wea- 
lo nie przykro, о!.. bynajmniej, gdzież- 
by... niech Bóg uchow: Miasto... 


brrr... Tylko o ile się musi... Miasto 
znaczy tyle co ludzie, towarzystwo... 
Nienawidzę... Towarzystwo znaczy 
tyle co utrata czasu... Straciłem 


z winy ludzi połowę krótkiego życia... 
Pytam się: na co? Po co? Jestem 


uczonym. Oprócz tego urzędnikiem, 
naturalnie... Któż nie jest urzędni- 
kiem?. Ale przeważnie zajmuję się 
filozofią., Przepraszam za zbytnią 
może otwartość... Powiem szanowne- 
mu panu tylko to jedno, że piszę 
dwutomową książkę p. t. „De ami 

tia*. Pan się pyta, czy mam nakład- 
cę?.. Ha, һа... w tem sęk... Passons! 
Któż ma dzisiaj nakładcę?... Dosyć, 
że trzeba nie myśleć o ludziach... 
Żyć w sobie i sobą... Oprócz tego 
che szczęście domowe i t. d. Мат 
żonę, która mię kocha — basta! Ani 
słowa więcej. ch pan zapomni! 
Jeden promień światła wprawia mię 
w szał radosny... Ale niech pan nie 
‚ że piszę apologię рг; 
Ten nama czony tytuł łaciński, to 
finta, figielek, parodya... Piszę о tej 
„amicieyi* ze stanowiska straty cza- 
Pan już rozumie... punctum. 
mam żadnych złudzeń 
Jestem wolny jak ptak 
Nie mam ani żadnych d, ani p 
sądów kastowych... Tak jak nie miał 
ich mój ojciec, który ożenił s v: 

sną... dosyé. Przepras 
otwartoś Nie wstydzę się z pew- 
nością tego, że matka moja była 
dzieckiem ludu. ...W mieście nie ma 
się przez cały rok tyle słońca!. Со 
za dzień boski!.. 

Doszli do willi. 

Inspektor podał młodemu czło- 
wiekowi rękę, pomyślał z radością: 
„waryat!* i ucieszył 16, że może opo- 
wiedzieć żonie „masę rzeczy”. 

A młody człowiek po napadzie... 
beznadziejnie sposępniał. 


IL 


Dzień boski sposępniał równie: 
Z wszystkich okolic świata zlatywal 
się smutne, szare chmurki i jęły 
łączyć, zawierać z sobą różne „ami 
citiae*—aż wszystko zbilo się w 
dną przykrą, ołowianą chmurę bez 
początku i końca, która 
dzy „wsią* a światłem... 

Deszezyk począł kropić. Теп spo- 
kojny deszczyk flegmatyczny, który 
uporczywie i powoli spełnią ową me- 
teorologiezną powinność, а o resztę nie 
pyta... 

„Profesor zaczął chorować na 
barometry. Wogóle zajmował się jak 
zwykle przyrodą! A przytem napra- 
wiał w domu dzwonki elektryce: 
i zwłaszcza wziął się gorąco do dzi 
wnie popsutych storów na weren- 
dzie. 

Deszczyk milutko kropi 


it... 
Inspektor stał na zielonym, ogro- 
dowym stole i bawił się sznurami, 
które poplątały się z sobą jak losy 
ludzkie... 
A inspektorowa i Małkiewicz roz- 
mawiali i śmieli się półgłosem... 
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— Do stu...— złościł się inspel 
tor, bo krople drobne spływały ја 
łzy po jegu twarzy. 

Oprócz tego dyabeł pocałował go 
w czoło. Inspektor odwrócił się nie- 
spokojnie... 
ona i Małkiewicz 
półgłosem. 

— Cóż to — spytał inspektor— 
radca nie jest dziś w urzędzie? 

Nazywał go „radcą* w dni sło- 

i złego humoru... 
ą nie dostał odpowiedzi 
pektorowa spostrzegła po raz 
pierwszy, że Małkiewicz ma czarne 
‚ Myślała przytem o bólu zębów 
‚ o podartych spodniach Józ- 
Czarne oczy Mał- 
nie grzały, ani nie 
piekły... Ale je spostrzegła, bo głu- 
chy instynkt jej powiedział, że inspek- 
tor się złoś 


śmieli się 


la nawet pytanie męża, 
ale nie odpowiedziała na nie z umysłu 
Uśmiechała się leniwie, bezmyśl 
gospodarskim uśmiechem kobiet 
pewnego wieku, pew- 
pewnej ilości 


nie, 
pewnej tus: 
nego braku pigmentu, 
zasad i dzieci... 

Deszczyk kropił... 

Małkiewiez nachylił się poufale 
nad „robótką* inspektorowej, mrużył 
niby posępnie swe czarne oczy i wo- 
góle gestami, tonem głosu niby z nią 
flirtował... Ale mówił: 

— Moja żona wydobyła z niej 
już mnóstwo rzeczy... Moja żona jest 
z nią już per frère et cochon... i te- 
raz naprzykład siedzą tam na dole, 
ot właśnie pod паті... i paplają so- 
bie jakby się znały od dziecka... Otóż 
on zdaje się nie jest kompletnym wa- 
ryatem, rozumie pani... nie o tyle, że- 
by go można par exemple zamknąć 
w domu obłąkanych... Ale to pewne, 


to stwierdzone, rozumie pani, żo pi- 
sze dzieło filozoficzne... i że boi się 
nas jak ognia... 

— Wyjdziesz czy nie wyjdziesz?! 


— przemawiał zagadkowo a wściekle 
inspektor do jakiegoś sznura, tonem 
furmana gawędzącego z koniem... 

Przytem odwracał się niespokoj- 
nie, bo drażnił go szept Małkiewieza 
i żony. 

Deszezyk swobodnie krop 
A Małkiewiez szeptał coraz ciszej 
i w ruchach coraz był poufalszy, bo 
mówił mu instynkt głuchy, że inspek- 
tor się złości 

— A ona?—spytała inspektoro- 
wa, podnosząc blady wzrok z niezwy- 
klą atektacyą. 

— Опа — szeptał Małkiewicz — 
zwyczajnie jak kobiety, poddajo się... 
wmawia sobie, że chce i nie chce to- 
go samego, co jej mąż... ale au fond, 
rozumie pani, pragnęłaby się do nas 
zbliż i wnoszę z niejednej jej 
że tęskni do ludzkiej przy- 


— Меј mąż 
Inspektor drgnął na stole. 

mój mąż — powtórzyła 
umyślnie inspektorowa — chee, żeby 
ich zaprosić na kolacyę. Ale skoro 
dotychczas nie zrobili wizyty... trudna 
sprawa... 

— Trudna sprawa—szepnął ni- 
by zezułym uśmiechem Mał 
Trzeba poczekać aż zrobią wiz 

Inspektorowa pomyślał 
Miło jest w dzień doszczowy.. 
bawić się w tal że Malkie- 
міса coś ze mną... tego... a Fredzio 
ze złości skacze na stole... 

„Predzio* skakał na stole, ba- 
міце się sznurami. 

Małkiewicz myślał: 

„„Miło jest w dzień deszczowy.. 


ш. 

Po tym wstępie. 
dni i fiolki 

Słońce uśmiechało się dobrotli- 
wie, obiecując niejako raj na ziemi 

Wiatr pachną? Rivierą, miłością, 
wspomnieniami z zeszłego lata... 

Rudy i czerwony inspektor szedł 
z odkrytą głową po zieleniejącej się 
nieśmiało łące. wywijał laską i my- 
ślał: Cóż mi z tego!.. 

Od dwóch miesięcy chorował bez- 
nadziejnie na owego najlepszego przy- 
jaciela. 

„Raj na ziemi“ irytował go jak 


przyszły ciepłe 


najwyszukańsza złośliwość Małkie- 
wicza. 

Myślał: 

„„Wiaterek pachnący... Niby na- 


groda dla rozsądnych lndzi, którzy 
przez całą zimę pogardzali miastem... 
Ale... Małkiewicz bałamuci mi żonę... 
Przez piętnaście lat mówiłem sobie, 
że się spensyonuję i zamieszkam na 
Lesznej ulicy... I osiągnąłem to, cze- 
go chciałem... I żyję higienicznie, 
z każdym dniem jem, śpię i trawię 
coraz lepiej... 1 Bóg mię oświecił 
i przekonalem się o dobrodziejst 
codziennej gimnastyki szwedzkiej, k 
chni wegetaryańskiej. Ale... Małkie- 
wież... bałamuci mi... 
Wpadło mu do głowy. 

«Ostatni numer „Podróżnika“... 
Podróż Fritjofa Nansena... Poł nu- 
теги czeka mnie jeszeze po obiedzie.. 
Ale Małkiewicz. 

«Wiatr pachnął zdrowiem, da- 
lekiemi podróżami, wiejskiem życiem 
Inspektor myślał: 

„Ale ten psia krew... 
wiez... 

Słońce uśmiechało się jak panna 
młoda... A па werendzie drugiego 
mówiła pani Małkiewiczowa do 
młodego człowieka: 
Pan taki dzi 
| pański pesymizm z nerwów. 
ło pańskie z nerwów.. 

Młody człowiek zauważył z uśmie- 
chem: 


Małkie- 


ki z nerwów... 
I dzie- 


— Hm. 

A jego żona potwierdziła rado- 
śnie: 

— 0, jak pani zna ludzi!.. Mój 
mąż jest naprawdę, strasznie ner- 
моху... 

Małkiewiczowa mówiła 


— To się wie, to się zna... I ja 
i mój mąż inspektor... wszyscy ma- 
j mieliśmy nerwy... 


qtkiem naturalnie in- 
hm. . 


Usśmiechnę| 
— То się wie... Osoby, posia- 

dające więcej ciała, niż duszy, na ner- 

wy nie chorują... 

Po tej parantezi 

— Ale odkąd żyjemy tu, na 
świeżem powietrzu, spokojnie nam 
i dobrze... A jak słusznie mówi pan 
inspektor: ważnym czynnikiem zdro- 
wotnym pod względem moralnym jest 
nasza przyjażń... 

Wh: to chciałam powie- 
dzieć— pomyślała żona młodego czło- 
wieka... 

„Wiatr pachną? ogrodem, nie- 
uchwytnemi pokusami, šwieżo praną 
sukienką pani Małkiewiczowej, dwu- 
nastoma stopniami ciepla.. 

Młody człowiek pomyślał: 

Luba kobietka... 

A kobietka mówila: 

— Pan żył w mieście... a ta 
„ której pan nienawidzi, 10 

na tle miejskiem.. То nie 

muzyka kilku głosów... ale hałas zło- 
żony 2 kilkudziesięciu krzyków... Ale 
cóż pan mówi o naszym pięknym 
i czystym kwartecie? 

Już jest u celu— pomyślała żona 
młodego człowieka, rumieniąc się 
z uciechy.. 

Słońce obiecywało raj na ziemi 
a kobieta o sarnich oczach spytał: 

— | czy nie możnaby zamienić 
się w sekstet 

Wiaterek zapachniał... 

Co do mnie — szepnął młody 
człowiek... 

I bez namysłu uścisnął podaną 
sobie rączkę. A serce jego bez na- 
mysłu ścisnęłoby się nawet па duet.. 


duszy to codzienne „dojeżdżanio* 
Niebo łkało ze złości. 


A po 
za żółtem niebem ryczały glucho dzi- 


ewicz mruczał: 
— Rano słońce i ptaszki śpie- 
wające... Człowiek normalny jedzie 
naturalnie bez parasola do 
ani mu się śni, że po biurze 
wracał w towarzystwie  grzmotów 
i błyskawie... 
Normalny człowiek stał na plat- 
tormie tramwaju w jasnej marynarce 
i patrząc w czarne niebo, bał się jak 
dziecię, które zabłądziło w lesie. 
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„Hu! hu-hu!..—ryczały w chmu- 
rach dzikie zwierzęta... 

W drodze od stacyi do „willi“ 
zesłał Pan Bóg z góry na jasną ma- 
rynarkę dużo czarnych centek... 

Małkiewicz przeklinał „dojeżdża- 
nie“, 

— Kosztowała czterdzieś 
nów—myślat (o marynarce) 

W ogrodzie czekała już żona. 

— Wyobraż sobie... 

Ale Małkiewicz odsunął ją od 
siebie niegrzecznie... 

— Tutaj?! Czy nie czujesz, że 
przemokłem do nitki? 

Niebo żółklo ze złości. 

— Wyobraź sobie..—zaczęła na 
nowo żona, gdy byli już na górze — 
była u mnie inspektorowa i... 

Wybuchła śmiechem: 

— I co? I co? — pytał niecier- 
pliwie Małkiewicz — albo się śmiej, 
albo opowiada, 

Żona uspokoiła się. 

— ..i powiedziała, że on jest 
zazdrosny... Wyobraź sobiet.. Myśli, 
że ty i ona macie z sob 

Znowu parsknęła śmiechem. 

Ale Małkiewicz aż skoczył: 

— То nieprawda! — wrzasnął 
z oburzeniem. 

Żona zatkała mu rączką usta: 

— Nie krzycz, bo się cały dom 
zbiegnie... Naturalnie, że nieprawda. 
Nie posądzam ciebie przecież o tak 
zły gust, żebyś z tą grubą gęsi 

Ale Małkiewicz skakał w dal- 
szym ciągu: 

— To nonsens, waryactwo 


i gulde- 


To ona sobie. wymówiła... albo 
ty sobie wymyśliłaś.. niech was 
dyablit.. 


Hu— hu! — ryczały dzikie zwie- 


Tatuś, bądź grzeczny—upomi- 
nała Małkiewiczowa. 

Małkiewicz się pienił: 

— Nie potrzebuję komedyi iawan- 
tur!.. Jeżeli inspektor jest naprawdę 
takim idyotą... wstydziłby się, słowo 
duję, osie] , w dodatku na pen- 
syi... to jutro się ztąd wyprowadzę. 
Nie chcę geb obrażony Nie na to 
mieszkam na wsi... Nie chcę świe- 
żego powietrza! 

Deszcz lał namiętnie. 

„A na dworze, na 
stał—pan inspektor. 

Mimo ryków na niebie i cierpień 
w duszy... naprawiał — zepsutą 
rynnę. 

— Nie ma to, jak praca fizycz- 
na— myślał, walcząc młotem... 

W tej sytuacyi zastał go młody 
człowiek (który ma ten błąd, że cza- 
sem coš mu się we łbie pomięszu 
iw przeciągu pięciu minut wygada 
się za pół życia). 

Inspektor: Cóż robi filozofia?" 

Młody człowiek (w _ przystępie 
szału gadatliwości): 


podwórzu 


— Dziękuję, dobrz 
dziękuję, źle... 

A raczej mniejsza о filozofię.. 
Muszę powiedzieć, że straciłem z wi- 
ny filozofii połowę tego krótkiego ży- 
cia... Zresztą przepraszam za zbytnią 
może otwartość... Passonst.. Tylko 
to jedno powiem jeszcze szanownemu 
panu, że zmieniam całą tendencyę 
j dwutomowej książki p. t: „De 
amicitia“, Pan się spyta naturalni 
еко? Co się stało?.. Pan powie: 
ma przekonania albo się ich 

Otóż przepraszam bard 
ale przekonania swoją drogą a 
swoją drogą... Życie to czynnik bar- 
dzo ważny...  Przekonałem Jo- 
stem innym człowiekiem, odkąd mie- 
szkam na ulicy Leśnej i przypatruję 
się—niestety zdaleka—idealnej przy 
jażni kilku idealnych ludzi,.. Wybacz 
pan zbytnią może cokolwiek otwar- 
toć.. Alo taka burza przepyszna 
wprawia mię w szał radosny... Рап 
z żoną i państwo Małkiewiczowe two-- 
rzycie dziwnie piękny i czysty kwar- 


to jest 


tet przyjaźni... 1 ta przyjaźń wa- 
SZA... 

Młody człowiek gadał...  Inspek- 
tor wściekle walił młotkiem 

A z ciemnego nieba lał ze- 
ki... A za nieba zasłoną ryczały dzi- 
kie zwierzęta..- 


Tadeusz Ritlner. 
3250227 
Zgon tragicznego dyplomaty. 


Z nazwiskiem zmarłego w dn. 19 
b.m, w San Remo Włodzimierza hr. Lams- 
dorfa złączona jest na wieczne czasy 
tragiczna karta" dziejów rosyjskich. 
Wszakże to za jego zarządu rosyjskiem 
ministeryum spraw zagranicznych wy- 
buehła wojna rosyjsko-japońska. Оп 


wówczas kie- 
rował polityką 
rosyjską, on, 
zruszczony 

ezto- 


niemiec, 


plomatycznej 
ks. Gorczako- 
wa, z którym 
razem brał u- 
dział na kon- 


gresio  berliń- 
skim w 1878 r., 
nie umiał wal- 
czyć z prąda- 
mi wojowni- 
слеті ` biuro- 
kracyi cywil- 
nej 1 wojsko- 
wej i niechcący stał się poniekąd wino- 
wajcą epokowej tragedyi i jej obecnych 
skutków. Ur. w r. 1545 hr. Lamsdorf po- 
święcił się całkowicie karyerze dyploma- 
tycznej. Był wykonawcą i doradcą mini 
strów Giersa, ks. Łobanowa, hr Murawie- 
wa, a wreszcie sam został kierownikiem 
dyplomacyi rosyjskiej 1 to wówczas, kie- 
dy Rosya już się zaangażowała w awan- 
turę mandżurską. Przejął to w spadku 
po br, Murawiewie — tragiczny spa- 


Włodzimierz hr. Lamsdorf. 


dek, tragiczne jego skutki. Tamten 
zasiał, a ten zebrał. straszną bu- 
rzę, która nie wiadomo, czy się do- 
piero zaczęła, czy się kończy. Pokojo- 
wo usposobiony dyplomata, czego do- 
wodem choćby układ z Austryą, regulu- 
jący polubownie sprawy bałkański 

stał się w opinii osobistością złowrogą! 
Rosyanie widzą w tym zgasłym mężu 
stanu przyczynę swego narodowego іг: 

gizmu. Za jego to rządów ministeryalnych 
załamała się groźna potęga, a w oczach 
ropy stanowisko Rosyi, jako wielkiego mo- 
carstwa, zmalało.—ile w tem wszystkiem 
było winy br. Lamsdorfa, historya bez- 
stronnie wykaże, bo nieboszeżyk na 
wieczne czasy utrwalił swe nazwisko na 
kartach dziejów nie tylko rosyjskich, 
ale i powszechnych. Obecnie można 
tylko o nim powiedzieć z wszelką pe- 
wnością: że był dyplomatą w epokowej 
tragedyi. 


m. 


Z Wystaw Warszawskich. 


Trzeba przyznać, że od jakiegoś 
czasu trochę ożywiło się w naszej 
Sztuce. W naszem  nieszczęsnem 
mieście bądź co bądź można zobaczyć 
coś nowego, trochę oczy i umysł ode- 
rwać od burzliwego życia dwóch lat 
ostatnich, które, nawiasem mówiąc, 
nie natchnęły nikogo do wielkich 
dzieł twórczych 

Przyjrzyjmy się 
dawniejszym. Otóż w 


więc rzeczom 
lonie Wo- 


owskiego widzimy całe szeregi mi- 
łych dawnych znajomych, a trzeba 
dodać: doskonałych po wi 


ści. Jest w tej sztuce cz 
znacznym lat szeregiem od nas prz: 
grodzonej, duży zapał i umiejętnoś 
nie mniejsza; widzimy tam jeszcze 
„ludzi“, kiedy obecnie „człowiek* stał 
się stafagem  pejzażowym, — arcy- 
niewygodnym motywem malarskim, 
skrzętnie — z pasyą nawet... omij 
nym. Nasi „najpostępowsi* uważają, 
że „człowiek* psuje pej 
mają zupełną 
kiepsko malowany, nawet w słabych 
zazwyczaj pejzażach, jeszcze jest 
tychże stroną najsłabszą. Ale wra- 
cajmy do przyjemniejszych rzeczy. 
Otóż widzimy u pana Wołowskiego 
obrazy tak wyjątkowo zdolnego, a już 
dawno dla Sztuki straconego Stani- 
sława Wolskiego. Jaka siła koloru 
jaki rozmach siedzi w tym niewiel- 
m obrazku: ten kozak, koń i jak 
wycinanka łowieka, jaskrawa dziew- 
слупа. To wszystko żyje i drga пе 
wem Sztuki bardzo indywidualne 
powiem, osobistej nawet. Rzecz po- 
wstała w Monachium. A Masłow- 
skiego stamtąd datowany wi 
zek. Brzeg dróżki, kręto wijąć 
pod górę, parę brzóz jesiennym 
wiem okrytych, trochę zieleni po bo- 
kach, na górze smuga błękitu wszyst- 
ko oblewa i barwi. Jest duży talent 
w tych tak, zdawałoby się, prosto 
naiwne, bezpretensyonalnie bar 
nych kształtach. Wacława Koniuszki 
„Główki* przypominają wielkie zdol- 
ności także za w. ie zmarłego 
malarza, „Kopanie kartofli“ Tańs 
go, jakże jest inne od obrazów dzi- 


15 


siejszych zdolnego artysty. Berek 
Joselowicz dzielnie siedzi na koniu 
Juliusza Kossaka, szkoda, że mało 
mamy podobnych, choć na brak Ber- 
ków narzekać nie możemy. U Rosena 
„Konfederaci* тоспо się о coś dobi- 
Јаја na zielonym pejzażu. Ryszarda 


Oknińskiego „Powstańcy“ doskonale 
podpatrują na zwiadach nieprzyjaciół: 
jest prawda i animusz w tych posta- 
ciach. A już wprost świetne są dwa 
wnętr Dymitrowicza z częstochow- 
skiego kościoła. Mało kto u nas umie 
tyle prawdy wydobyć z akwareli 
a co najważniejsze, mało kto tak 
szlachetnie pojąć perspektywiczne za 
łożenie „wnętrza*. Rzeczy doskonałe, 
wprost frapujące! 

Dalej: Piątkowski, Axentowicz, 
Kraszewska, Gerson—z dobrym pej- 
zażem, Wywiórski, Fałat, Łoś, także 
monachijezyk, trochę twardy, ale do- 
brze rysowany i typowy; wreszcie 
Popowski, Protaszewicz i tak wybitnie 
nastrojowy Sidorowiez, więcej za gra- 
nicą niż u nas znany artysta. Z epo- 
ki jeszcze do zaczątków naszego ma- 
larstwa sięgającej, należy Ma 
Zi azlonkowski Sobiesl 
piękna. Wśród 
kilkunastu rzi wyróżnić należy 
zdolną pracę Bielińskiego „Góral“, 

Wystawa interesująca i dobra 
z cechą „retrospektywności*, jaką 
stale jej organizator pragnie zacho- 
wać, i co ją też od wszystkich war- 
szawskich ekspozycyi wyróżnia wy- 
bitnie. 

Bardzo ruchliwa „Zachęta“ znów 
w tym tygodniu, prócz stałej, świet- 
nem oczywiście cieszącej się powo- 
dzeniem wystawy Chełmońskiego, da- 
je parę nowych dzieł, z których wy- 
różnia się nastrojowy obraz Hassa, 
monachijskiego epigona  Bócklina. 
Pejzaż morski o ponurym, tragicznym 
nastroju, skłębionej wodzie i dwóch 
syrenach, rzuconych na skały. 
alian Fałat przysłał z życia wsi 
pols! pejzaż śnieżny, zapełniony 
mnóstwem małych postaci. Jest to 
świetny popis akwarelowej techniki, 
posuniętej do wysokiej i u nas nie- 
spotykanej doskonałości. Prócz tych, 
jeszcze widzimy prace Axentowicza 
i kapitalny, a jako „ornament stylo- 
wy“, wprost świetny „wachlarz“ Oto- 
lii hrabianki Kraszewskiej. Dziwimy 
się, że rzecz tej miary nie znalazła 
już nabywcy. Piękne panie war- 
szawskie, spieszcie się: to okazya, jaka 
znów nie prędko się zdarzy! 


Władysław 


Ъз 


Z tryoletów. 


ściowa, 


Wankie. 


NIE ODCHODŹ. 


О nie odchodź, zostań przy mnie. 
Słyszysz? smutku nietoperze 
Biądzą cicho, w pustce, w zimnie, 
O nie odchodż, zostań przy mnie. 
Wiatr zawodzi w żalu hymnie 

Za umarłe sny, pacierze... 

O nie odchodź, zostań przy mnie; 
Słyszysz smutku nietoperze?.. 


Michat Maryan Poznański. 


Z życia politycznego. 
Czterech leaderów. 


Szkice sylwetkowe. 


Cokolwiek o pierwszej Dumie kry. 
tycznego lub wprost złego dałoby 
powiedzieć, nie sposób jej 
wielkiej świetności oratorsk 
stwa talentów krasomówczyci, 

1 lewe partye i prawe posiadały 
ludzi, którzy kazali się słuchać, któ- 
rzy umieli okiełznać uwagę орогпа 
i pociągnąć myśl niechętną. Teorye, 
dla różnych wstrętne, bronione był 
z siłą ogniem, polotem, głębią, roz 
maitością stanowisk i argumentów, 
świeżością przenośni i obrazów. 

А obecna Duma? 

Już rysyją się w niej 
sylwetki ludzi niecierpli- 
wych i rwących się do 
odegrania roli; ambitnych | 
i często natrętnych. Już 
można spostrzedz, że i | 
skrajna prawica mięć bę- | 
dzie swego chronicznego 
mówcę w p. Iwaszczence | 
i skrajna lewica odnala- 
ła swoje usta w p. Ale- 
ksińskim. 

Porównajmy pierw- 
szego z hr. Heydenem. 

Porównejmy drugie- 
go z p. Aładjinem. 

Fatalnem będzie i 
być musi porównanie to dla obecnych. 

Hr. Heyden równie często zabie- 
rał głos jak p. Iwaszczenko; równie 
często zrywał się z tego samego miej- 
sca w pierwszym rzędzie ław prawi- 
cy, gdzie zajął p. lwaszczenko jego 
fotel; i żywotny i żywy, ruchliwy 
i bystry, zabierał głos, zwykle оро- 
zycyjny w formalnych i zasadniczych, 
gospodarczych i ideowych kwestyach. 

Jeżeli dodamy, hr. He 

p. Iwaszczenko, obaj siwowłosi, 
leżą do najstarszych posłów parla- 
mentu, w którym wiek przeciętny de- 
putowanego jest najniższym — to już 
wyczerpiemy podobieństwa, jakie po- 
między tymi dwoma lud é 
się uda. Wiek pow 
rakteru, rozmówność parlamentarna, 


== 
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prezes izby“. Mówi rzeczowo, często 
kostycznie, zdradzając na każdym 
kroku ogromne doświadczenie życio- 
we i społeczne. 

P. Iwaszczenko okazał się odrazu 
gadułą, nie do powiedzenia nie ma- 
jącym, wyrywającym się jak Filip 
z Konopi z garścią słów brzęczących 
a pustych, charakteryzując jedynie 
swoją ambicyę odznaczenia się czemś 
takiem, coby mu w karyerze biuro- 
wej przydać się mogło. 

Hr. Heyden postanowił sobie bro- 
nić prawa i porządku; być kamieniem 


з 


ë i spajać. 
Р. Iwaszczenko wniósł do Dumy 
narodowościow dmucha 
па złe instynkty ludzkie; usiłuje róż- 
nić, rozbijać, niweczy 

Ale też hr. Heyden, ten oponent 
nieumęczony w Dumie 
rewolucyjnej był ulubień- 
сет, dosłownie ulubień- 
| сет catego zgromadzenia. 
| Witano go sympatyami 
na trybunie. Nie szczę- 
mu oklasków. Da- 
chętnie miejsca w 


st w panu Iwa- 
szczence Duma widzi je- 


ie kuglarza politycz- 
nego.  Wyśmiewa до, 
Szydzi zeń. | Pogardza 


nim. 
Pomiędzy jeneralny- 


M. P. Heyden: mi mówcami skrajnej lo- 
wi 
ogromny, choć to głównie odskok ta- 


lentu; różnica jaka istnieje pomiędzy 
jednostką tkowo  obdarzóną a tę- 
pym i uparty 


ideowego; 
"potęgi indy- 
widualnej a 
suchym u- 
mysłem „о 
jednej ksią- 
?се“. 

Ale nie 
tylko talent 
różni Ala- 
djina i Ale- 
ksińskiego. 
Różni ich o- 
sobista kul- 
tura. 


„prawe“ przekonania—oto i koniec. Aładjin— 
Niepodobieństwa, różnice, kon- © 'dżeniel- 

trasty—są olbrzymie. man. Z ko- 
Hr. Heyden, arystokrata, ziemia- res ponden- 

nia spędził swoje życie na pracy tem 

w ziemstwach, na opozycyi przeciw- robi wywiad 

ko autokratycznemu ustrojowi, działal- po francus- 


ności obywatelskiej, publicznej, peł- 
nej poświęcenia, często i ol 

Р. Iwaszczenko, biurokrata, do- 
sługiwał się orderów i rang w cieniu 
ścian kancelaryjnych, potem został 
obywatelem  mińszczyny, korzysta- 
jac z praw rujnujących polskich oby. 
watoli i kredytów publicznych, pr 
znawanych i 
prawosławnego wy 
go pochodzenia. 


Hr. Heyden okazał się odrazu 
wytrawnym parlamentaryu k 
rym mówiono: „oto bylby świetny 


ku. 


Kores- 
pondentowi 


Times'a da- 

ме. е objaśnie- 

nia po an- 

gielsku. Hr. Potocki, po rozmowie 
z nim, zaprasza go do Antonin, aby 


zobaczył 
botników 


m położenie dworskich ro- 
kich. 


w È 
W kuluarach widzi się go z kwiat- 


kiem przy klapio marynarki. Liczne 
panie go interviewują, a on, choć cza- 
sem pozwala spostrzedz, ile go to 
niecierpliwi i jak mu to czas na pra- 
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cę przeznaczony zajmuje, nie uchybia 
jednem słowem, jednym gestem pra- 
widłom dobrego towarzystwa. 
Aleksiński—jakże inny 
Jeden fakt, jeden postępek ma- 
luje go w całej pierwotności jego 
hodniej i nieokrzesanej natur; 


Przy wyborach petersburskich kadeci 
zgadzają się oddać jedno miejsce so- 
cyalistom. 


Socyaliści ро mityngach 
erają na nie korektora 
„Dielo“, młodego 

skiego. 

Wybory dokonane i oto Aleksi 
ski zostaje posłem petersburskim wraz 
z Hessenem i Struwem. 

Ale oto stoi fotograf. 

— Zdejmmy się — zgadzają się 
kadeci. 

A Aleksiński usuwa się na bok 
z pogardliwem: 

— Nie choczu ja! 

Kiedy się patrzyło na spokój, 
chłód pozorny, wytrzymanie i па Ыу- 
ski inteligencyi, palące się w oczach 
Aładjina, czuło się jakąś młodzień- 
czą i żywiołową siłę, która zdawała 
się grozić: 

„Poruszymy z posad ziemię 

A gdy się widzi małego, chude- 
go, z ciałem zwyrodniałem Aleksiń- 
skiego, z zuchwałością bezpotrzebną 
gimnazisty, wybujałego, patrzącego 
wszystkim w cczy  wyzywająco— 
wszelkie pojęcie o grozie i potęd: 
demosu, jakim nas straszą wywro- 
towey, milknie. Przychodzi jedynie 
na myśl złośliwość tłumu i jego nie- 
opatrzność —ta sama która 
botnikom łódzkim psuć mas: 
kich reperacye na dwa miesiące od- 
wlekają upragniony potem termin po- 
wrotu do pracy. 

Jako mówcy porównać się ci dwaj 
ludzie niedadzą. 

Przepaść leży między nimi. Ała- 
djin to trybun. Aleksiński to krz 
kacz wiecowy. Pierwszy może por- 
wać i ileż razy porywał nas jego 
sarkazm, jak szpierułą walący ро 
twarzach tych, ku którym był skiero- 
wany. Drugi może tylko zniecierp 
wić. Aładjin górował пай Rodicze- 
wem i Lednickim, którzy jednak są 
wielkimi mówcami. Dech  zamierał 
w piersi, gdy się słyszało jego groż- 
ne, nienawistne słowa, padające niby 
kule kartaczownicy. Aleksiński to bi 


nalny agitator, wykarmiony na br 
szurkach i zdeprawowany tem stra- 
szliwem nadużyciem słowa, które 
stało się normalnym stylem socyali- 
ch wydawnictw, a które mu- 
siało ruch, w intencyi ideowy, w, 
rodzić na bezpłodną, zaślepioną i wszel- 


kiej mocy twórczej pozbawioną ni 


Бети, 


Z życia prowincyi 


Konferencye rolnicze 
we Włocławku. 


je- 
prof. 
gidą tegoż 


Z inicyatywy sekretarza Kujaw 
go okręgowego Tow. Rolniczego, 
Byszewskiego, powstaly pod е 
Towarzystwa kursa rolnicze dla mało 
rolnych gospodarzy, oficyalistów rolni- 
czych, rządców it. p. Dnia 4 marca 
r. b. nastąpiło otwarcie Копѓегепсуі 
w Szkole Handlowej. Zebrało się ol 
30 włościan, kilkunastu uczniów wy 
szych klas, oraz kilka osób z okolicy. 
Wykłady z dziedziny rolnictwa, hodowli 
koni i bydła, trzody chlewnej, wetery- 
naryi, chemii rolnej, nawozów sztucz- 
nych, prawa gminnego, w sposób bardzo 
popularny, przy pomocy licznych poki 
zów, odbywały się od 4 do 8 godz. wi 
czorem. Prelegentami byli ziemiani 
Brochocki, Findeisen, Gabryel, profeso 
rowie: Byszewski i Moczarski, adw. przys. 
Ambrożkiewicz i lekarze weterynary 
Krynicki i Koczan. Wykłady te, trw 
tylko tydzień z powodu spóźnionej 
ү, wywarły na włościan niezwykłe 


enie. Trzeba było widzieć, z jaką 
uwagą i przejęciem słuchali, z jakiem 
zainteresowaniem zadawali pytania i jak 


potem serdecznie dziękowali prelegentom 
za podjęty trud w celu podzielenia się 
z nimi swoją wiedzą. Konferencye te, 
anowiące ciekawy przyczynek do kul 
tury na Kujawach, będą trwać i nadal 
i w dłuższych okresach czasu, gdy pra 
ca na roli pozwoli gospodarzom znowu 
przybyć do miasta 


Re 
Dziwne zjawisko. 


W San Remo zmarła przed kilku ty- 
godniami na suchoty p. Wagnerowa, 
rosyanka, spokrewniona jednak z rodzi- 
nami polskiemi, W oczekiwaniu przyjazdu 
rodziców zmarłej, zwłoki złożono do do- 
mu przedpogrzebowego. Upłynęło parę 
dni i ku wielkiemu zdziwieniu rodziny 
i służby spostrzeżono, że zwłoki nie ule- 


Fot. Adama Kaszubskiego we Wice! 


Grupa prolegontów i słuchaczy konferencyl rolniczych ме Włoclawku. 


gają zepsuciu. Wargi zachowały barwę 
różową, oczy—blask, ciało — Świeżoś 
Zrodziło się tedy przypuszczenie, ż 


Wagnerowa zapadła tylko w sen le 
giczny. Przypuszczenie to stało się tem 
prawdopodobniejsze, gdy pewnego dnia 
przymknięte powieki zmarłej nagle się 
rozwarły. Nieboszczka czyniła wrażenie 
uśpionej żywej osoby 

"Tymczasem wieść o niezwykłem zja 
wisku rozeszła się szeroko i do domu 
przedpogrzebowego ciągnęły nieustannie 
tłumy ciekawych. Zjawili się nawet łat 
wowierni, którzy јен upatrywać w tem 
zdarzeniu cud. Zaczęto odrywać kawałki 
sukni zmarlej i chować je, jako relikwie. 
Podprefekt, ks. Olgialti nakazal lekarzom 
zbadać stan rzeczy. Ci orzekli, że śmie! 
niewątpliwie nastąpiła, a konserwowanie 
się zwłok pochodzi z tego powodu, że 
zmarła na kilka dni przed zgonem oddy- 


р. Wagnerowi 
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chała tlenem, sztucznie wprowadzanym 
do płuc celem przedłużenia życia. Wśród 
szerszej publiczności wszakże opinia ta 
nie znalazła wiary. W dalszym ciągu 
jedni byli przekonania, że to letarg, 
inni—że to zjawisko nadprzyrodzone. 
Dopiero po kilkunastu dniach odbył się 
pogrzeb, który zgromadził niezliczone 
Чашу 


5% а е 


Felieton Warszawski. 


Grają w tej chwili w Warsza- 
wie sztukę, w której autor— Bernard 
Shaw—zjadliwie wyszydza półkulturę 
bulgarską. Publiczność warszawska 
bawi się na „Bohaterach* doskona- 
le. Jacyż śmieszni są ci nieokrz 
ni bulgarzy! Dzwonki elektryczne wy- 
dają się im niesłychaną zdobyczą cy- 
wilizacyi. Major Petkow—acz pragnie 
iść z postępem--nie może zrozumi 
iżby kąpiel częstsza, niż dwa ra 
do roku, nie wpływała ujemnie na 
Ten i ów warszawiak, wy- 
chodząc z teatru, dowcipkuje w dal- 
szym ciągu na temat „barbarzy 
skich“ obywateli Sofii i Filipopola. 

Cóżby jednak stało, gdyby 
Bernard Shaw, zwabiony uwielbie- 
niem krytyków warszawskich, zechciał 
zawitać do naszej stolicy? Prawdo- 
podobnie — że jest  rozlubowany 
w tłach egzotycznych—akcyę jednej 
przyszłych swych komedyi prze- 
nióslby do grodu Syreniego. Doznaję 
bolesnego dreszezu, gdy pomyślę, 
jakby wyglądała w jego oświetleniu 
nasza kultura. Czy nasze zamiłowa- 
nie do czystości jest znacznie wyższe 
od tego, które ujawnia major Pet- 


zdrowie. 


fŻebranina w śródmieściu Warszawy. 


W ogrodzie Saskim. 


kow? Złośliwy irlandezyk miałby do 
dyspozycyi bogatą amunicyę gotowych 
dowcipów i anegdot—Mamo, pyta 
skromna panienka przed balem, czy 
mam się umyć na duże, czy na małe 
dekolte? — Salcia, mówi, w innej 
dzielnicy zacna matrona do swej có 

ki, tak wyjść na spacer nie można! 
albo włóż rękawiczki, albo umyj rę- 
co. W ilu-ż to apartamentach war- 
szawskich łazienka służy јако śpi- 
żarnia,— wanna zamienioną została 
na skład konfitur? Lecz mniejsza o ta- 
nie dowcipy. Tych wszędzie dostani 


Gdyby Bernard Shaw zjawił się 

w Warszawie, obawiam się, że 

odeszłaby go ochota do żartów. 
Śmiejemy się z „pół kultury“ 


bulgarskiej. Zaliż mamy do tego pra- 
wo? Jakże wygląda ta nasza dzisiej- 
sza kultura? Oto partya polityczna, 
mająca na swym sztandarze wiel 
hasła wolności i braterstwa, urząd 
napad na pocztą przy ul. Kruczej 
i dla zrabowania paru tysięcy rubli 
ie kilkunastu niewinnych 
} otwarcie do te- 
czynu, — Frakeya rewolucyjna 


go 
Р. Р. S. oznajmiła w „Robotniku*, 
iż napad na biuro pocztowe przy ul 


zegląd poranny N 80). Poniewa 

nożna przypuszczać, aby „fra 
skladala się wyłącznie z 

ów, więc można wnioskować, że nawet 

astyezni szaleńcy str po- 
gdzie ń 


czucie, 
bójstwo polity 


a gdzie 


się naj 


zewca, Anto- 

wpada w ubie- 

gły tek siedmiu drabów i rani 
go śmiertelnie. Dzienniki rejestrują 


W ogrodzie Saskim. 


to morderstwo w specyalnej, wcale 


grzecznie brzmiącej rubryce: „Рога- 
chunki strajkowe“. W ten sposób 
załatwiają się w Warszawie różnice 


w  zapatrywaniach na bezrobocie. 


A owe „Wy ziesięć ty 
śmietanka narodu? Na pier 
przedstawieniu „Balladyny“ 


nieobecnością. unika јак 
ognia. Ale cyrk wypełnia codzienni 
bo tam chrzęsz 

mocujących się 
gromadzi się 


atletów tłumnie 
ро tingel-tanglach, gdzie 


rozbrzmiewają płoche piosenki. Tr 
gedya Słowackiego czekała blisko 
ćwierci wieku, zanim pojawiła 


się na scenie wa 
towane panie 
sów wolą 


zaws Ubrylan- 
rystokracyi i finan- 
adymionej sali, gdz 
ucharakti wani па ап- 
ү nożoweów i damy ucha- 
ane jako ich przyjaciółki, 
tańczą ojra-polkę.— Saska kępa zielo- 
nieje, t panny i złodzieje... 
Cóż dziwnego w tych warun- 
kach, że za kulisy teatru Rozmaito- 
ści wkradają się obyczaje karczem- 
jedna „ 
ie drugi 


„pod 
Saskiej kępie. 
Cóż dziwni kiedy Dyrekcya 


teatrów, zamiast skarcić gwałtowną 
i ordynarną artystkę, odsyła obr: 
żoną „do sądów państwon Za 
prawdę, można się obaw| 
bawem będziemy mogli mówić o п 
j kulturze tylko w czasie p 
szłym.—Miałeś, chłopie, złoty róg... 
ostał ci się jeno sznur... Kultura na- 
sza wobec Europy będzie się objawiać 
tylko wykwintną reprezentacyą w Mon- 
te-Carlo. 

Jeszcze jeden ze znamiennych 
rysów życia Warszawy w ostatnich 
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W alejach Jerozolimskich. 


sach: niezwyczajne, wprost nie- 
prawdopodobne rozpanoszenie się że- 
bractwa na ulicach, W śródmieściu 
co kilka kroków zaczepia przechodnia 
prośba o jałmużnę. W ogrodzie Sa- 
skim można codziennie oglądać bar- 
dzo kompletną kolekcyę kalectw lu 
kich wszelkiego rodzaju. Wśród że- 
brzących jest z pewnością wielu nie- 
zęśliwych; nierzadko wszakże spo- 
3 obdartusów w pelni sił, 
którzy z groźnem niemal natręctwem 
domagają się datku. Со się stało 
z Towarzystwem  Przeciwżebraczem? 
Со robią te władze, którym jest po- 
wierzona piecza nad porządkiem i ła- 
dem ulicznym? О roli, jaką odg 
а organy władz policyjnych, in- 
teresuj y można było do- 
wiedzieć się z rewelacyi „Kuryera War- 
awskiego*, wywołanych przez spra- 
wę napadu na а-га. Kurtza, O ta- 
kich stosunkach napewno niema już 
pojęcia półkultura bulgarska. 
gólne koneksye, istniejące między 
bandytami a policyą śledczą, ujawni- 
ly się w sposób niezagadkowy.. 


Zakład hr. Plater-Zyberkówny. 


„, „Dowiadujemy się z samego źródła, 
że zakład gospodarczy hr. Cecylii Plater 

erkówny w Chyliczkach pod Piasecz- 
пет (gub. Warszawska), z dniem 1-0 
kwietnia r. b. zaprowadza trzymiesięczny 
gurs mleczarstwa i hodowli drobiu, Pro- 
jekt ten ucieszyć powinien wiele pań 
gospodyń, które z różnych przyczyn nie 


r na tę naukę poświęcić całego 


Jflleluja! 


Biją dzwony 


Alleluj 


Rzucam myślą most zwodzony 
W bratnie dusze, w moje strony. 


Alleluja! 

s dziecięcym pacierzem 
widzę wioskę ғозріеіа pod krzyżem; 
białe chaty i białe sukmany, 

ssmat poletek: runią malowany, 

boćki sznurem krążą nad łąkami, 
gajny borek przygrywa echami, 

na cmentarzu nad mojitą chtobią. 
białe brzozy świeżą rosą kropią, 

пу w sagrodne podwórka 
sygnatur 
leci od izby do izby 


wielkim głosem wola 
Wota 


Ustyszeli... 
Idą... 
pełne ki 
chlebuś strojny w baru 
. Idą drogą wedle Bożej 1 
Co się w skrętach popod kr. 

Widzę „moich! w 


Alleluja 
Biją dzwony! 
Niechaj będzie pochwalony! 


Humor i satyra. 


| Święcone mojej żony. 


W saloniku mojej żony, 

Gdzie królestwo jest jejmości, 
Stół, obficie zastawiony, 

Na świątecznych czeka gości. 
Obyczajem starodawnym 

Piekła baby moja Łucya, 

Lecz z zakalcem tak niestrawnym, 
Jakby nasza konstytucya. 

Leżą placki niezaczęte, 

Zdobne w lukier (nie dla smaku) 
Ale takie wyschłe, zmięte, 

Jakby więzień po Pawiaku. 

Tu, wyniosły jak patrole, 
Baumkuchen stoi cenny, 

Tam mazurki są na stole, 
Twarde, niby stan wojenny. 
Mięsiw różnych zastęp tłumny 
Tworzy widok ładny, zdrowy: 

Na półmisku indyk, dumny, 

Jak komisarz cyrkułowy. 


święto Zmar- 
twychwstania! 


Alleluja! 


Widzę ciche d 


7 


ssły gwiazdą! 
adów, ojców gniazdo: 


w portretowej wielki stół dębowy, 


ze ścian patrza podst 
wiach z 
przy niej w wianku 
plon, święcony 
Na rosochach zawieszony łosich. 
Kurantowy 
„басіа“ wiewa choragiewk: 


w odrz: 


Biały 


Dalej prosiak, jaj amator, 

Rad z upstrzonej swojej główki, 
Jak koleżski registrator, 

Kiedy czuje smak łapówki. 
Cielęcina w kącie skryta 

Z wołowiną skromną gwarzy — 
Liczba potraw tak obfita, 

Jak rządowych cyrkularzy. 

Żona zdobi stołu rogi 

| przy pracy siedząc owej, 
Gniewna ciągle, niby srogi 
Gubernator tymczasowy. 

Więc wybuchów nie chcąc złości, 
Palto spiąwszy па guzil 
Mknę z królestwa mej jejmości 
Do przyjaciół... republiki. 


Fortunio. 
Trudno o prawdziwych. 


— Dlaczego to w Dumie tak mato 
prawdziwych Rosyan? 

— Widocznie bardzo trudno o nich, 
bo nawet i ci najprawdziwsi też są fat- 
szowani. 

— Јакіо? 

— A no: Kruszewan jest mołdawia- 

nin, a Puryszkiewicz renegat polski. 


Sława a czyny. 


Deklaracyę czytał pan Stołypin w sali, 
Ale ją przyjęto w sposób wielce zimny, 
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Swiat rodzony! 
I kr. 


I lzy pod kre 
I ws 
Na d: 


šone głowy, 
cyny świeci kropielnica, 
to i pszenica, 


7sbiorów latosich, 


boni starą Śpiewką, 


А ға stołem: dsiadulo в babunią 


w kole wnucząt złote serce strunią, 

saczepiąc miłość w młodem pokoleniu, 
Ku tej braci 
Co się zbiegła i szarą siermięgą, 
Dworskie progi objęta jak wstęgą! 


iadtej na podsieniu; 


zyłarz podzwania... 
ięto Zmartwychnestania! 


Niechaj będzie pochwalony! 


Widzę w duszy rozmodłonej: 
wiat marzony! 
Twój na mojej ziemi 
у skrzydty drzewnemi... 
yżem przecz) 
bie doby czekania 
sień Twój, Chryste! 
Dzień Zmartwychwstania! 


yste! 


I wszystkie bóle twej siemi 

Oglądam dsiecka pacierzem 
Pod Twoim zbawienia Ki 
r» 


żem! 


czekam... = niemi! 


El, 


Za to zagranica to orędzie chwali 

I na cześć ministra pieje głośne hymny. 

Nas nie dziwi wcale zagranicy mowa, 

Ani też jej hymnów pochlebna natura, 

Zagranica bowiem słyszy rządu słowa, 

Lecz od czynów jego nie boli ją skóra 
Oset. 


Nie potrzebuje. 


Nie wiesz, czy lzadora Duncan ciągle 
jeszcze tańczy nago? 

- Sądzę, że obecnie już tego nie po- 
trzebuje; od czasu pobytu w Warszawie stać 
ją na bardzo eleganckie ubranie. 


Odrębności miejscowe. 


— Prezes ministrów 
swojej obiecał i Królestwu samorząd 
z uwzględnieniem odrębności miejscowych. 
|. — А со on uważa za nasze odręb- 
ści miejscowe. 

— Hm... zapewne stan wojenny i ge- 
nerał-gubernatorów tymczasowych. 


w deklaracyi 


Miła perspektywa. 
— No, chwała Bogu! niezadługo sta- 
nieją mieszkania w Warszawie, 
- Z czego to wnosisz? 

Rząd ma wybudować cały szereg 
więzień w Królestwie, więc się dużo lo- 
kali prywatnych opróżni. 

NAN 


Wystawa mebli stylowych. 


Wystawa zbiorów mebli starożytnych, porcelany, szkła, bronzów, materyi, pasów i 1. d. adw. Karola Malczowskiego przy ш. Nowy Świat 16, 


Strajk kelnerów w popularnej kawiarni warszawskiej. 


Mimo braku slużby kawiarnia funkcyonuje, Duże napisy na 
filarach wzywają publiczność do „samopóm Ja 

iej uparci klienci wędrują do bufetu, g 

arną kawą i szklanki z herba 

amopomocy. W ogóle j 

się ogromnie. 

ch kawiarni, publiczność obawia się jakiegoś zajścia, pa- 

niętając wybuch bomby w kawiarni Bristolu. 


W Kawiarni Udziałowej w Warszawie, gdzie zbiera się za- 

zwyczaj wielu literatów i artystów, wybuchło bezrobocie kel- 

nerów. Z rozporządzenia władz u wejścia kawiarni postawio- 
wiony został posterunek wojskowy. 


WYSTAWA PRACY KOBIET. 


EPE >ZYJI | 


Wystawa pracy kobiet, urządzona staraniom Stow. „Pomocy wlasnej" na korzyść niedawno założonej kasy tegoż Stowarzyszenia. Pawilon pari Skwarockiej. 


Konkurs chórów męskich w Warszawskiem Tow. Muzycznem 


Chór pod dyrokcyą p. Władysława Otto. Nagroda |-sza. Chór pod dyrekcyą p. Godeckiego. Nagroda 11-да. 
W niedzielę d. 17 marea, w salach redutowych odbył 
konkurs ch zorganizowany przez sekcyę muzyki zbio- 


istniejącej przy Tow. Muzycznem 
Ko odbył się na zad, temat: „Wieczerza Рай- 
ska“ Wa następnie zaś każdy z konkurentów mógł wy: 
konać temat dowolnie wybrany z pośród utworów polskich. 
Do konkursu stanęły: 
1) „Miłośnicy śpiewu chóralnego* (dyrektor Wład. Otto): 
wykonano, prócz zadanego tematu, „Jesień* M. Kotarbińskiego; 
rużyna chóralna (dyr. Łysakowski) od:piewała „Bar- 
wskiego i „Wlazł kotek“ I. Pileckiego; 
icho kolejowe“ (dyr. Godecki) wykonało „Wisłęć 


Nowakowskiego 
Grono sędziów (pp. Biernacki, Domaszewski, Dworzaczek, 

Konopasek, Rzepko, Starcz ant), 

względni adnej produkeyi nie uznało, przy. 

pierwszą nagrodę „Miłośnikom. Wręczono z 


ty dyrektorowi p. Otto, srebrne * otrzy- 
Sędziowie konkursu chórów рр, Tisserant, Domaniowski, Dworzaczek, Maszyński, 11810 żeton srebrny dla dyrektora; * dy- 
Rzepko, Słarczowski, Konopasak, Biernacki. plom uznania (1) 


NANA NOAA JNJN NĄ JAN 


Pierwszy zeszyt „Albumu Sztuki polskiej iobcej* uka 
będzie cztery kolorowe reprodukcye z obrazów Wańkow. 
malowany z natary) Grottgera, Wyczółkowskiego i Carritre'a. 
jest troska, aby nasze bezpłatne premium stalo na wysoko 
dawnietw artystycznych. ` 


się w połowie kwietnia. Zawie 

a (portret Mickiewicza, jedyny, 

Głównym powodem opóźnienia 

1 najlepszych caropejskich wy- 

Następny zeszyt „Albumu Sztuki polskiej i obcej“ otrzymają 
BRE ШОГЕН. ОТЕ dia 

nasi prenameratorzy w ciągu maja. Redakcya. 
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Najpraktyczniejsze dla naszych stosunków maszyny do pisani 
„Hammond” — na jednej maszynie można pisać wszystkiemi językami. 


poleca: 


Warszawa G: 
Czysta 4. 


G. Gerlach, 


MAGAZYN 
OPTYCZNY 


К POZ" 


OHYDNE MORDERSTWO. W nocy z 21 na 22 w mieszkaniu sw у ul. Chmielnej 35, zamordowany został 
k Tow. Kred. Mic Ś.p. Stanisław Bagniewski Ofiarą morder: ączonego z rabunkiem padła również słu 


owski Ji wnętrza pokoju zdjęto w chwili kie- 


Zwłoki 


tego, Ma rkówna. S.p. St. I „ył lat 66. 


dy odkryto zbrodnię 


NEKROLOGIA. NADESŁANE. 


А SALON WOŁOWSKIEGO. 
S. p. Ksiądz Teofil Jagodziński аа wa SZTUK PIĘKNYCH 


versytet Iwowski*. (Z 19 ilustracyami). 

<ntoni Chołoniewski. 

„Z pracowni W. Szymanowskiego“. (Z 6 ilu- 
Stracyami). Sosas 

„Sławny Człowieść, Woda. Per 

7Pochód księżniczki przeż ogród“, 


Kandydatśw. 
Teologii, Pra 
łat domowy 


Jego Święto- Tetmajer. j 
bliwości '0j „ordery 1 oznaki, zaszczytne w Polsce 


„Jarmarki wilenskies (2 1 ilustr.) W. J. Ł 
Ее tatystyki chwili bieżącej. 4. Żakae 
-Doramieltiać. Tadese Rimer, р 
tragicznego dyplomaty", (7,111) m 
А BEM YW. Wankie. 
tyoletówe, M M Poznański 
życia politycznego”, (Z 2 ilustr.) Domi 
JKonferene;e" rolnicz: we Włocławku“, 
(Z 1 ilustr Y 
wne zjawisko", (Z1 ilustr) 
iston warszawski". (Z 3,11.) Rediviens. 
[Жакай 2 
апе 


ca Świętego 
Kanonik Ks 
pituły metr. 
politaln 


warszawskiej 
b. Dyrektor 
warsz. Insty- 
tutu Głucho- 
niemych i 0- 


gu dnia22 go 
marca 1007 roku, w wieku lat 73. 


Ś. p. Bolesław Dzierżawski, аттаса ааа 


Doktór me- Оа Redakcyi. 


dycyny, ri 
daktor,Prze- Redaktor na: Stefan Krzy- D-r D. BALSZYN 
х woszewski, wyjechał za granicę. b. Lek, Klin. Uniw. Вер. Ś go Łazarza. Wener, sk 
те | móczępiciowe Szkolna 5, (Marszalk 140). 
do 1 тойс? ж. Panie з о (830) 


Haberbusch i Schiele 
а PIWO PILFŃSKIE 


Od Administracyi. Tow 


Remo dnia 
1-50 marca  Upraszamy о wczesne odnowienie prenu- 


юп P 


kwity lormbardowe 


a Il gi kwartał r. 


007: Fa . celem uni- а Я 
1907 Taik knięcia zwłoki w przesylce pisma Brylanty, is; 1008 
bywający prenumeratorzy otrzy- Ta s A Duszke, 

W. Per: szałkowska X 102 

ławny człowiek Płacę najlepiej, Eprysuja od roku 1880 


Wydawcy: Tow. Акс. 5. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1. 
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( DODATEK ILUSTROWANY 


Nieco o objektywachiiinnych szkłach optycznych. 


Kto teraz nie fotografuje? Chy- 
ba ten, co aparatu w rodzaju np. 
„Kodaka“ nie posiada. Ja go już mam— 
jestem niego kontent, zwłaszcza 
wdzięczny jestem przyjacielowi 
swemu, który mnie namówił do kupna. 
To cała historya. 
aciel, namawiając mnie, py- 
tał: jaki sobie objektyw wybio 
4—mówił—objektywy Z 
„Fc То ostatnie poch 
jseowej fabryk 
Muszę dodać, bo to nie każdy 
u nas wie, od dobrego objektywu 
zależy wartość aparatu fotograficznego. 

- Jakto—rzekłem—więc tu u nas 
jest fabryka objektywów? Nie sł 
szałem: pewnie tandetę wyrabia. 

Mój drogi 
дл, ја uż 


Goer: 
dzą 


odpar? przyjaciel 
ywam objektywów z fa- 


wid 


bryki optyczno-mechanicznej „Fosa“ 
i jestem kontent. Powiem więcej 
mam również Zeissa i Goerza objek, 
tywy, ale wolę Fosa, naszego wa 
szawskiego Fx Pokazywałem ci 


zdjęcia—wszak s 

Doskonałe, 
у „Fos“? 
— Fos, 
po pol Sym 
boliczna nazwa fabryki powsta- 
łej, dzięki usiłowaniom inżenie- 
r. 
ry z niej uczynił pierwsz 
ny zakład na sposób europejski 
prowadz jeden jedyny nietylko 
w Polsce, ale i w całem państwie. 
ozwałem się nieufnie. 
A jeżeli mi nie wie- 
ię sam przekonać, Idź 
fabryki pana Ginsberga na ul. Le- 
opoldyny 10 і zobacz. Mogę nawet 
iść z tobi 

Poszliśmy. Kawałek 
i fabryka optyczno-mechanie: 
ta poza parkanem. ( 
Pan Ginsberg pr 


zna 


drogi. Ot 
zna, ukry- 
i porządek 
al nas uprzej- 


mie, a dowiedziawszy się o celu wi- 
zyty, rzekł: 

Bardzo się cieszę, ie pa- 
nowie przyszli zobaczyć: jak się objek- 


Dwadzieścia lat te- 
jeszcze fabryki szkieł 


tywy fabrykują. 
mu nie istnia 
optycznych. 

— Jakt 


—spytałem zdumion 


Wszakże mikroskopy znane już były 
na początku ХІХ wieku. Frauenhof- 
fer robił refraktory w Monachium 


w tym czasie. 

Ściśle pan się wyraża. 
nakże muszę nadmienić, że były 
usiłowania pojedyńczych ludzi. 
Pierwszym, który mikroskopy zaczął 
wyrabiać w większej ilości, był polak. 

— Polal 
— Tak. Emigrant z 1863 roku, 
nazywał się Prażmowski, był adjunk- 
tem przy obserwatoryum astronomicz- 


szkła, zwane fin i crown, żeby otrzy- 
mać materyal zdatny do szlifowania 
[i polerowania na objektywy i soczew- 
ki. Ten szwajcar to prawdziwy twór- 


nem w Warsz: y go rzuciły 


do Francyi— worzył за- са szkła optycznego. W jego ślady 
ład, słynny w swoim cza- poszli niemi Abbe, 
sie; nabył go później Na ' | Zeissi Sehott, położyli oni 


chet. 
— A 

trudno robi 

ki? 


wielkie 


asługi około fa- 
szkła optycz- 
Mało ludz 
‚ Фе fabrykant 


spytałem znowu. 


Obe już ruje się przy wy- 
Е to borze materyału nie 

tej уі mo- ceną, a własnościami 
żna było używać tyl- Tu ma ogrom 
ko szkła zwykłego, stosowanie indy- 


powstałego z mie 
niny potażu, krzemion- 
ki i sody? 


widualny zmysł kombi- 
nacyjny optyka. 
A skąd pan spro- 


A 
yw : Zewsząd, 
—Zupełnie innego. Maszyny do dziołonia. _ głównie jednak z Francyi 
do którego jako składowe czę- i Niemiec. Do moich, na 
i wchodzą różne metaloidy, jak ba- przykład, lornetek  pryzmatowych, 


rium, bor i cynk. szkła to sk 


unek 


jących się ze spojonych sześciu 
ewek, używam szkła niemiech 
go i francuskiego. 
Tu p. Ginsberg pokazal nam lor- 
netkę pryzmatową swojego wyrobu. 
Jaki to prześliczny i wy 
instrument. Forma lornet 
ileż ułatwień przy regulowaniu 
okularów, uwzględnione są na- 
wot właściwość dego oka 
osobna. Lornetka wytworna 
zastępuje lunetę, przyczem obej 
muje pole widzenia kilka r 
tak duże, jak zwykłej lornetk 


kich lornetek zapotrzebowanie jest 
ogromne. 

— А czy pańsk 
je sekrety specyaln 


Skladar 


lornetek. 


grunt. 


Trzeba było genialnego pomy- 
słuszw 


Guinaada, któ abiał 


Każda fabryka 


ma swoje. se- 


Warsztaty mechaniczne; maszyny do frezowania. 


ża 


Szkło 
tunku. 
— Jakto nie jednego? 

t typów szkła około 
stu, można ego wybrać. Otóż 
bór odpowiedni wr odpowiedn 


krety nie jest jed- 


nego 


optyczne 


dwu- 


kalkulacyą rachunkową stanowi zada 
nie fabrykanta, który musi doskonale 
wiedzieć, powiem nawet, intuicyjnie 
przeczuć, który typ będzie do danego 


u soczewek lub objektywów pa- 


zeba aż specyalnych 
zdolności, żeby wyprodukować objek- 
tyw, trzeba indywidualizmu? 

Tak, panie — potwierdził pan 
Ginsberg. Dlatego też ten fach nie 
podobny do fachu zwykłego fa- 
brykanta: Wymaga czasami pomysłu 
twórczego. Na tem też 
wyróżnianie objektywów, wyproduko- 
wanych prz Zeissa, Goerza lub 
przez mój zakład. Stąd też pochodzi, 
że moje szkła, jako обл 
pewną indywidualną cechą doskoni 
ały sobie specyalne uzna- 
o jest teorya—a teraz chodźmy 
do samej fabryki panowie: 
jak się objektywy i soczewki robi 

Udaliśmy si panem Ginsber- 
giem do s fab Jak tam 
spokojnie! Pracownicy skupieni, zaj 
robotą, nie do siebie nie mó- 
Nie mogą, albowiem ich z 
zlej i wyt 
maszyna kraje s 
objaśnia właściciel — tu się szlifują 
szmerglem pryzmaty do lunet; tam 
objektywy. To s} „grzybki“, mam 


jest 


polega to 


nie. 


ich całą kolekcyę. 

„Grzybki“ lo rodzaj  szpulek, 
które obtaczają szkło, nadając im 
kształt uplanowany. Właściciel pro- 


wadzi nas do pokoju, w którym zna 


duje się cała kolekcya tych „ 
ków“, wszystkie przezeń wykombino- 
wane, 


kupić nie można 
Пота dna fabryka ich nie robi, 
trzeba samemu zrobić, 

Widzę na stole zielonym suknem 
pokrytym kilkadziesiąt sz 
poukładanych—to są soczewki i objek- 
tywy. Mimowoli wyrywa mi się py 
tanie: 


A ileż to kosztuje razem? Ta 
kupka?... 


W fabryce optyczno-mechanicznej „Роѕ“ 


3,000 rubli 


Mam 


Wi 


soczewki i 
żda kosztuje 400 rubli. 


się w 


Warsztaty mechaniczne. 


Oddział fotomechaniczny. 


24 


brzmi odpowiedź. 


ie, z których 


pańskie 


czne, a więc obj 
Музу fotograficz. 
ne od 15 do 400 
rubli za sztuk 

lornetki pryzi 
towe, obecnie p 


bardzo duż 
dy 


ty, astrolabie it. 
Mam zle obsta- 
lunki rządowe dla 
marynarki i arty- 
leryi—i to obsta 
lunki du że, na 


Dział optyczny. Szlifowanie soczówok. 


iątki tysięc 
nie w sztabie jene 
i marynarki. 


rubli. Fos ma uzna- 
alnym armii lądowej 
Wisiery do armat, apa- 
ty optyczne do łodzi podwodnych 
fosowskie, wedle opinii sfer militar- 
nych, są nawet lepsze od zagrani 
nych 


Dowodem tego są świadectwa 
Tu pan Ginsberg 
wych 


0, prosz, 
1 nam pliką с 
świadectw prób li 
przez różne komite 
tów. И 


a urzęd 
dokon: 
uczonych © 


os* zatem się rozwija? 
- | bardzo... 
Obejrzeliśmy ws: 

де do kantoru, zwr 

raz do uprzejmego 


stko, Wraca- 
m się jeszcze 
br nia: 
to nasi ludzie to robią? 
Teraz tak: nauczyli się. Wi- 
1 pan, że robota składnie idzie. 
Istotnie mało widziałem w War- 
e fabryk, któreby tak porządnie 
były prowadzone. Budzi ona rzetelne 
zaufanie. 


Ciekawy. 


